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Wysiedlony cudzoziemiec powrócił do Paryża 
i oddał kilka strzałów  do Niemca

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Paryża, 
*ż *? b. m. rano dokonano za- 
machu rewolwerowego na se** 

tarza ambasady niemieckiej 
'w Paryżu von Ratha,

Do gabinetu sekretarza przy 
był osobnik nazwiskiem Her* 
« e l  Seibel Grynszpan narodo 
^ości żydowskiej, prosząc o 
rozmowę.

Wkrótce potem w gabinecie 
v<m Ratha rozległy się strzały, 
* zamachowiec usiłował zbiec. 
Woźni schwytali Grynszpana 
i oddali go w ręce policji.

Grynszpan zeznał na śledź­
c i e ,  i i  dokonał zamachu, aby 
semieić się za swych współwy 
dawców . Ambasada niemiec­
ka zwróciła się do francuskiego 
^ S Z  z żądaniem przeprowadzę 

surowego dochodzenia, co 
a®*tało jej przyrzeczone.

Sekretarz legacyjny von Rath 
a®«tał przewieziony do szpitala.

Havas donosi, że radca araba 
SłĄy niemieckiej von Rath zo- 
*fcł rahiony kulą rewolwerową 
w sarnię i okolice wątroby.
. W klinice, do której przywie 

ftono rannego sekretarza am- 
bąaady niemieckiej von Ratha, 
udzielono następujących infor- 
^ •c y j o stanie jego zdrowia:

Prof. Bauragartner dokonał
g ię c ia  kuli, która utkwiła w
JJkolicy krzyża pacierzowego.
btan rannego jest bardzo po-
Ważny, chociaż nie beznadziej­ny.

W związku z zamachem, któ 
r£go ofiarą padł von Rath, atta 

prasowy ambasady niemie­
ckiej udzielił dziennikarzom 
^ lę p u ją ę y c h  informacyj: 
.^P°żród pierwszych interesan 

którzy przybyli 7 b.* m 
r*&o do ambasady niemieckiej 
so d o w a ł się pewien młody 
k tA ^ ek» rL*ema* młodzieniec, 

prosił o rozmowę z sekrę 
do spraw specjalnych 

tnbasady, by mu przedstawić, 
raówił, ważny dokument.

/"P r°wadzono go do młottego 
'tache ambasady niemieckiej 

Ratha, kuzyna b. ambasa- 
d«*a Koestera.

kul raniła von Ratha w okoli­
ce wątroby, a druga w okolice 
serca.

Zaalarmowany wystrzałami 
personel ambasady pośpieszył 
z pomocą młodemu attache, któ 
ry poważnie ranny stracił przy 
toipność. Gdy część zajęła się 
przewiezieniem von Ratha do 
kliniki, inni schwytali zama­
chowca i oddali go w ręce poli­
cjantów, pełniących służbę bez 
pieczeństwa przed ambasadą.

Zamach na sekretarza am­
basady niemieckiej w Paryżu 
wywołał w mieśęie duże poru­
szenie. Dzienniki popołudnio­
we przynoszą na naczelnych 
miejscach informacje o zama­
chu i fotografie sprawcy za­
machu, który stara się przed 
obiektywami fotograficznymi 
ukryć swą twarz.

„Intransigeant" pisze, że za­

mach ten godzien ubolewania 
wywołuje w Paryżu wielkie po 
ruszenie. Zamach ten, pisze 
„Intransigeant" poruszył głę­
boko koła dyplomatyczne Fran 
Cji i minister Bonnet natych­
miast po otrzymaniu o nim wia 
domości zasięgał kilkakrotnie 
informacyj o stanie zdrowia ran 
nego sekretarza von Ratha.

„Paris Soirf‘ przytacza, że 
zamachowiec ma zaledwie 17 
lat i że nic nie wiadomo o jego 
dotychczasowym życiu. Ostat­
ni adres jego, jaki posiada po­
licja wskazywał na hotel Sucz­
ki, mieszczący się na Bulwarze 
Strassburskim.

Nie wiadomo, czy ma on ja­
kichś krewnych, czy rodzinę. 
Według pewnych informacyj ze 
branych na razie, jak pisze „Pa 
ris Soir", są dane do wniosko­
wania, że Grynszpan posiadał

już nakaz wydalający go z gra 
nic Francji.

Policja paryska przeprowa­
dza energiczne dochodzenie w 
tej sprawie.

PARY2. Pierwsze dochodzenia, pod 
jęte przez policję paryską w sprawie 
zamachu w ambasadzie niemieckiej, 
doprowadziły do stwierdzenia, że 
Grynszpan miał już przebywać w Pa* 
ryżu w ciągu. mięs. sierpnia i w po* 
łowię sierpnia prefektura miała mu 
odmówić przedłużenia pozwolenia na 
pobyt. Wówczas Grynszpan miał być 
odstawiony do granicy.

Grynszpan miał oświadczyć, że po 
odstawieniu do granicy powrócił do 
Paryża i ukrywał się w Łasku Buloń* 
skim na wybrzeżu Sekwany, a czę* 
iciowo w Brukseli.

Polieja wykryła krewnych Grynsz* 
pana, zamieszkałych w Paryżu, u któ* 
ryeh zamieszkał on podczas pobytu 
sierpniowego.

Chodzi tu o Abrahama Grynszpa* 
na, który zamieszkuje w Paryżu od 
20 lat jako krawiec, prowadzi sklep

konfekcji damskiej. Jest on wujem 
zamachowca.

Oświadczył on, że nie widział swe* 
go siostrzeńca od 15 sierpnia, t. j. od 
dnia, w którym policja paryska naka* 
zała mu opuszczenie granic Francji

Oskarżony w czasie dalszego prze? 
słuchania miał oświadczyć, że w cią- 
gu ostatnich tygodni utrzymywał 
z otrzymanej od rodziny sumy 3 tys. 
franków. Rodzice Grynszpana mieli 
być wydaleni z  granic Niemiec.

Właściciel hotelu, w którym Gryń® 
szpan zameldował się w przeddzień 
zamachu, oświadczył, że zamacho* 
wiec zgłosił się do niego onegdaj i 
wypełnił tylko częściowo kartę rael* 
dunkową, zapowiadając, że w nocy 
przedłoży swój paszport i wypełni 
wszystkie pozostałe rubryki.

Opłacił on pokój w hotelu za je* 
den dzień z góry, ponieważ przybył 
do hotelu bez bagażów. Rano wy* 
szedł o godz. 8.30 z hotelu, zapo* 
wiadając, ie  wkrótce powróci.

Obywatelstwo Grynszpana nie jesi 
jeszcze stwierdzone. Nazwisko żarna; 
chowca dzienniki podają w rozmaitym 
brzmieniu.

Impenufuca irygwengą wyborcza
Znacznie zwiększona liczba głosów przypada na lednego posła

Porównując ilość głosów, któ ł . Fonii«i podajemy dane cyfrowe,

y? toku audiencji Grynszpan 
von Ratha. Jedna zsfrzelil do

mu w roku 1935 i 1938.
w r. 1935 w r. 1938 

Frekwencja wyborczai wyt 
Polsi

re otrzymali posłowie r. 1935,! frekwencji procentowe)
z ilością otrzymanych głosów w •*■"»**»* do Se,,
tym roku — w okręgach stołecz 
nych notuje się znaczny w zrost 

W  okręgu leszym poseł Or* 
lański otęzymał 28.393 gł. (w r.
1935 min. Kościałkowski otizy* 
mał 26.928 g t) , p. Sokołowski 
otrzymał 22-297 gł. (w r. 1935— 
p. Snopczyński — 14.310).

Okręg II: adw. Seideman r—
29,489. (1935 r. Urbański -  
12.351), Trockęnheim -  28.779
(Wiślicki ponad 11.000).

Okręg H I: Dąbrowski *~
37,269 (Gardecki -  13.034),
Ma chlej d 25.020 (Hoppe -  
11.619).

Okręg IV: Gebethner 35.695 
(Krukowski 15.605), Kudelska 
32.788 (Stpiczyński 15.015).*

Okręg V: prof. Makowski 
37.492 (płk- Sławek 23 519),
Szczepański 31.995 (Szczepań* 
ski 15.118).
Okręg VJ; ks. Pądacz-39:145 

(Jurkowski 15.499), Turkowski 
23.932 (Wierzbicki 15.287).

w całej Polsce 
m. Warszawa 
woj warszawskie 
łódzkie 
kieleckie 
lubelskie 
białostockie 
wileńskie 
nowogródzkie 
poleskie 
wołyuśkie 
tarnopolskie 
stanisławowskie 
lwowskie 
krakowskie 
śląskie 
poznańskie 
pomorskie

W niedzielnym głosowaniu do Sej* 
mu na ogólną liczbę uprawnionych 
do głosowania 17 585385 osób, wzię* 
ło udział' w spełnieniu obowiązku 
obywatelskiego 11.844.704, co procen* 
towo wynosi 67,36 procent.

USTA ROSŁÓW.
Poniżej ppdajęmy listę po­

słów, wybranych w poszczegól 
nych okręgach:

45,9 67,36
29,4 53,36
37 3 66,24
36,7
36,6

60,9
67,24

39,9 71,74
57,2 76,72
41,7 7089
63,8 68,58
67,9 72,85
64,9 74,70
58,0 82j7
416 66,24
42,9 64*59
42,9 17,18
75,7 83,26
374 63,78
46,4 64 93

Bunt ludności karpatoruskiej
Bojów k a rze  ks. W ołoszyna szaleją

Bojówkarze Wo 
krwawe —

miejscową* wejacc 
^ â nw ką. 
jT P e re e jy n ie ,

pora- 
ludnością

 ^ym e, miejscowości
położonej o 19 kim. nu północ 

Dthorodu, a zatem pososta 
wionej przy Czechosłowacji, 
członkowie bojówek ks- Woło­
szyna napadli na kilkunastu

zwolenników byłego premiera 
Brody‘ego i pobili ich w spo­
sób bestialski.

Wszystkich pobitych do 'u trą  
ty przytomności związano szrnj 
rami i umieszczono na poste­
runkach żandarmerii. Kilka o- 
sób z tej grupy zbiegło i przy* 
było do Użhorodu, gdzie podda 
ni zostali badaniom lekarskjm.

U wszystkich stwierdzono 
poważne uszkodzenia cielesne 
i rany tłuczone i kłute. Dwie 
osoby pokaleczono siekierami- 
Doprowadzona do ostatecznej 
rozpaczy ludność karpatorus- 
ka chwyciła za broń. Wczoraj 
w nocy zostało zastrzelonych 
6-Ciu członków bojówek Woło­
szyna

WARSZAWA: adw. M. Orlań 
ski i M. Sokołowski. 
WARSZAWA: S, Seidenmann i 
J, Trockenheim.
WARSZAWA: S. Dąbrowski i
J. Machlejd.
WARSZAWA: J. Gebethner i
S. Kudelska.
WARSZAWA: prof. W. Makow­
ski i adw. W. Szczepański. 
WARSZAWA: ks. W. P&daez i 
Eug. Jurkowski.
WARSZAWA POW: mgr. Tade­
usz Zenezykowski, szef. propa­
gandy O.Z.N., i W. Sosińskl. 
PUŁTUSK: J. Nodzykowski i
F. Kam iński
MŁAWA: ks. W. Grochowski i
H. Chrzanowski.
SIERPC: A. Czerwiński i T. Bu­
drewicz.
WŁOCŁAWEK: K. Święcicki i
E. Filipowicz.
PŁOCK: M. Wodziński i F. Flor
czak.
ŁOWICZ: dr. J. Kobosko i J. |

F. Filipek) i
Czarnecki.

14 SKIERNIEWICE:
S. Gutowski.

15 ŁÓDŹ: J. Mincberg i A. Say-
m anowskl

16 ŁÓD2: M. Wadowski ł J. Mi-
l6wski<

17 ŁÓDZ: M. Wymysłowski i E
Budkiewicz.

18 ŁÓDZ: M. Cieplak i Z. Lepecki
19 KOŁO: Ł. Zieleżkiewicz 1 V.

Tyljnan.
30. KALISZ: prem. Sławoj-Skład 

kowski i F. Karćnicki.
31 SIERADZ; F. Bartczak i Leo­

pold S.
23 PIOTRKÓW: J. Piotrowski i J.

Piech.
23 RADOMSK: W. S. Zarzycki i

Ł. Pleszczyński.
24 KIELCE: pułk. Z. Wenda, szef

sztabu O.Z.N., i J. Ustachowski.
25 CZĘSTOCHOWA: J. Plebanek

i A. Bardziński.
Dokończenie na sir. 6-ej.

Rekordowy lot Anglików
trwał 48 godzin bez ładowania

LONDYN. Rekordowy lot sa spie Koepang w Indiach Holen
derskich, również bijąc rekordmolotów angielskich zakończył 

się wczorai o świcie. Dwa samo 
loty wylądowały w porcie Dar 
win w Australii po przelocie 
11460 kim. bez lądowania, bi­
jąc w ten sposób rekord lotni 
ków sowieckich o 1369 kim.

Trzeci samolot wylądował ż 
powodu braku benzyny na wy-

sowiecki o 430 kim. po czym od 
leciał do portu Darwin.

Ostatnie stadium lotu od­
było się w bardzo trudnych wt 
runkach atmosferycznych. Prze 
lot z Egiptu do Australii trw a’ 
48 godzin, przy przeciętnej sty  
bkości 240 kim. na godzinę.

Sto razy zadrżała ziemia
w Japonii od soboty

TOKIO. Od 5 b. m. wieczo­
rem do dnia wczorajszego w Ja 
ponii, a w szczególności w To­
kio i w prefekturach środko 
wych odczuto więcej niż sto 
wstrząsów podziemnych.

Około 12 wstrząsów podziąm 
nych było tak znacznej siły, iz 
spowodowało panikę wśród mie 
szkańców miasta, którzy wybie 
gli na ulice i place.
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Kalendarz dnia
SRdbA

Teodora m., Ursy# 
na.

Słowiański: Bogu* 
dara.

Słońca wsch. 6.45, 
zach. 1554. 

Księżyca wsch. 17.6 
zach. 8.23.

KRONIKA HISTORYCZNA 
1833. Zamknięcie Liceum Krzemieniec 

kiego. ,
1910. Zmarł ks. Piotr Wawrzyniak, 

wielki działacz społeczny i ekonor 
mista.

1918. Abdykacja cesarza Wilhelma 11. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

W listopadzie wiele wody 
Na laki wielkie wygody.

RADY PRAKTYCZNE 
Plamy z wina na wełnie usunąć mo 

i na spirytusem.
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Z drzew klimatu ciepłego najdłużej 
żyje drzewo mamutowe; jedno z ta* 
kich drzew rosnące w Kalifornii ma 
około 4.000 lat.

tMTOSOWAIIIC
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBUWila

2q4Md* orratnalnreh pionków n  n .  labc. „K O G U TE K 1
G Ą S E C K IE G O

trik* *  opakowaniu hloiwnlcanym w T O R E B K A C H

P / t Ę J Ł  a n i l M t i U M E H PlrgńidiHik K śb p sn in ijr

Hollywood —  raj I piekło kobiet

Już nie ujrzymy Chaplina na ekranie
32

Była pierwsza w nocy. Znaj­
dowałem się w „Clover Club" 
Nie mając co robić, zbliżyłem 
się do stołu, przy którym grało 
w bakarata pięć osób. trzech 
mężczyzn i dwie kobiety. Męz 
czyznami byli bogaci i wielcy 
agenci reklamowi. Jedną z ko­
biet była Franciszka Gaal, 
gwiazda austriacka, którą Hol­
lywood zamierza lansować z 
wielką pompą. Druga — Pau- 
lette Goddard, żona Chaplina.

Paulette Goddard, nosiła ob­
cisłą suknię. Ma matową tró j­
kątną twarz, kasztanowe wło­
sy zaczesane do tyłu, małe zim­
ne usta, stalowo - niebieskie 
oczy i gęste czarne brwi. Jej 
uroda ma w sobie coś niepoko­
jącego. Na jej czarnej sukni za­
piętej po szyję kołysał się jeden 
tylko klejnot — wielki szma­
ragd wartości milion dolarów.

Nagle poczułem, że ktoś się 
zbliża. Uniosłem głowę i stwier 
dziłem, że to Chaplin. Zatrzy­
mał się za plecami żony, zało­
żył ręce do tyłu i stał nieru­

chomo, nie odrywając spojrze­
nia od tysiącdolarowych szto- 
nów, które często zmieniały 
właściciela. Wyczułem, że cier 
pi, że ma chęć krzyknąć i jed­
nym gwałtownym pociągnię­
ciem ręki ściągnąć zielony o- 
brus.

Zaraz obaj opuściliśmy salę 
gry i przenieśliśmy się do in­
nego pokoju, zajmując miejsce 
w wygodnych głębokich fote­
lach. Chaplin zaczął opowia­
dać mi i wojnie w Chinach. 
Po jego sposobie mówienia po 
znać było, że sprawa ta mocno 
go obchodzi. Zaraz tak Się zapa 
lił, że zaczął naśladować bit\yy 
i strzelaninę z rzekomych ka­
rabinów.

Następnie zmienił temat i za 
czął opowiadać o Indochinach.

Postanowiłem wykorzystać 
okoliczność, że jestem z nim 
sam na sam i zapytać go o jego 
plany na przyszłość. Zaraz też

I przypuściłem atak. W tej 
chwili uśmiech zgasł na jego 
i wargach, a jego głos stał się o- 
chrypły, gdy oświadczył.

— Nie będę już grał włóczę­
gi, popularnego na świecie „Ka 
rolka“. Karolek umarł.

— Dlaczego,
— Wyczerpałem to wszystko, 

co mogłem powiedzieć w tej 
dziedzinie. Świat stał się zbył 
zły, ludzie zbytnio cierpią. Dro 
bne kłopoty sentymentalnego 
włóczęgi nie znajdą już u nich 
współczucia. W danej chwili, 
narzucają się tematy silne, jak 
naprzykład. Napoleon, wojna 
w Chinach, lecz niestety, nie 
mogę im podołać.

Zamierzam poświęcić się wy 
łącznie reżyserowaniu filmów. 
Przygotowuję dwa filmy, w któ 
rych główną rolę będzie miała 
Paulette Goddardo. Ja ukażę 
się tylko na chwilę, w roli sta­
tysty. Może będę usługiwać 
windę, a może będę podawał 
do stołu. Pokażę się na ekranie 
tylko na minutę, aby przynieść 
szczęście filmowi.

Z zadowoleniem myślę o ro­
li statysty. Czy pan wyobraża 

! sobie, jakie to wspaniałe, byc 
I zmuszonym wyrazić się, powie

Uroczystości 20-lecia Niepodległości
rozpoczną sie w Warszawie 10 b. m. zbiórka organizacyj społecznych

K M ł  i  1 *1 /  » f ^  . r „ A  a L  W* V  »  I F 4 W  FW Tł * ^  M  M « m f •  ■ . .'-‘k _  _ „ M  r  . i- „  L > . ____ . . .  * t  •Uroczyste obchody 20*lecia 
Niepodległości Rzecsypospoli* 
tej Polskiej stolica rozpocznie 
vv dniu 10 b. m. t. j. we czwar* 
tek zbiórką organizacyj społecz* 
nych na pl. Józefa Piłsudskiego 
o godz. 18.30, po czym nastąpi 
zapalenie symbolicznego stosu 
oraz składanie wieńców na Gro* 
bie Nieznanego Żołnierza.

O godz. 19 rozpocznie się 
przez radio przemówienie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Po wysłuchaniu przemówienia 
nastąpi o godz. 19.20 wymarsz 
pochodu z pl. Józefa Piłsudskiej: 
go ulicami: Ossolińskich, Krak. 
Przedmieściem, Nowym Świa­
tem, Al. Ujazdowskimi pod 
Belweder. O godz. 20.20 złoże* 
nie hołdu w Belwederze. Pochód 
przemaszeruje dalej przez ul. 
Klonową do Unii Lubelskiej, 
gdzie się rozwiąże.

W  piątek, dn. ll*go b. m. w

świątyniach wszystkich wyznań 
odbędą się nabożeństwa w godz. 
od 8 do 10*tej. O  godz. 10*tej — 
uroczyste nabożeństwo w Kate* 
drze Sw. Jana.

W  godzinach od 9.30 do 10* 
tej odbywać się będzie zbiórka 
organizacyj i społeczeństwa na 
trasie defilady według ustalone 
go planu. Defilada W ojska roz* 
pocznie się o godz. ll*tej na pl. 
Wolności.

W  godz. od 20 do 21.20 kon* 
certować będą połączone orkie* 
stry na placu J. Piłsudskiego.

Z innych widowisk na wol 
nym powietrzu wymienić nale­
ży odegranie o godz. 20 na Ryn* 
ku Starego Miasta sztuki patrio 
tycznej Poredy „O roku ów”, 
po której zakończeniu o godz. 
21.30 na tymże placu zorganizo* 
wana będzie zabawa ludowa.

O godz. 20*tej odbędzie się w 
Teatrze Wielkim uroczyste 
przedstawienie, zaś w Filharmc* 
nii Warszawskiej uroczysty'kon 
cert.

W  sobotę, dnia 12 b. m. o go* 
dżinie 12*ej nastąpi odsłonięcie

tablicy pamiątkowej w Ogro* 
dzie Saskim w miejscu, z Któ* 
rego Marszalek Józef Piłsudski 
przemawiał na obiedzie żolnier* 
skim w dniu 22 maja 1921 r.

O godz. 14*tej odsłonięty zo* 
stanie pamiątkowy głaz w par* 
ku Traugutta dla uczczenia pra* 
cy nauczycielstwa Stolicy.

Tegoż nia w godzinach od 16 
do 17-tej w 15 punktach miasta 
koncertować będą orkiestry, zaś 
o godz. 20*ej na Rynku Starego 
Miasta powtórzone będzie \vi* 
dowisko „O Roku ów”.

JafiłaPKZFii

Hołd Marszałkowi Piłsudskiemu
z ło ż y  stolica w  dniu Św ięta Niepodległości

Stołeczny Komitet ObywateL 
ski Święta Niepodległości ogło* 
sił następującą odezwę:

Na m ałej w okandzie...

Katar grasuje
czyli: „Skutki konkurencji’ *

(A . E.) — Ap... ap... apcich!!!
-  kichnął pan Jakub Listek, 
orzy czym kichnięcie to rozległo 
się jak wystrzał armatni w roz* 
ległej poczekalni dworcowej. —
Ach, ten katar!...

— Katar pan masz? — zainte 
resowali się sąsiedzi?

— Skąd ja mogę wiedzieć?
Przecież nie jestem doktór. TyU 
ko to się zawsze zaczyna od k i­
chania.

Jedno panom powiem: niech 
katar cholera weźmieI Razem z 
moją teściową.

C zy jest gorsza choroba, niż 
katar? Jak się tylko ma z nim 
do czynienia, to od razu głowa 
boli.

N ik t go nie lubi. Żebym go 
nigdy na oczy nie oglądał1

Katar, psia krew. To cholera, 
nie katar! To nieszczęście!

Chętnie bym  w mordę dał ka 
tarowi. I mi się zdaje. że dam.

Bo katar jest drań. Katar jest 
świństwo. Niech wszyscy diabli 
go wezmą!

W  tym momencie siedzący c* 
podał Salomon Katar zerwał się 
wzburzony z miejsca i wymię- 
rzyl panu Jakubowi siarczysty 
policzek.

Na rozprawie pan Katar hto* 
nil się w następujący sposób;

— Jakub Listek to jest mój ka Edwarda śmiglego*Rydza.

Obywatele stolicy! W  dniu 
U listopada święcić będzie uro* 
czyście Naród Polski 20*lecic 
odzyskania Niepodległości. 
Dzień ten święcić będziemy tym 
radośniej, iż uroczystość ta łą* 
czy się z powrotem odwiecznie 
polskiej Ziemi Śląskiej do gra* 
nic naszego Państwa.

W  dniu Święta Niepodległo* 
ści oddamy przede wszystkim 
hołd pamięci Wielkiego Mar* 
szalka Józefa Pilsućfcskiego, 
świadomi, że dochowujemy wier 
ności Jego wskazoniom i idzie* 
my wytyczoną przez Niego dro* 
gą ku aalszej budowie Polski 
wielkiej i potężnej.

W  dniu 11 listopada serca 
wszystkich obywateli stolicy 
łączą się w gorącym uczuciu mi* 
łoś ci i przywiązania do Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego i W odza 
naszej dzielnej Armii Marszał*

konkurent, bo mieszkamy w  
tym samym miesteczku i handlu 
jemy tymi samymi artykułami.

Ja do niego nie mówię i on do 
mńie też nie. A le jak on widzi, 
że ja jestem niedaleko, to spe* 
cjalnie zaczyna kichać, żeby móc 
mnie potem przeklinać.

Sąd uznał, że wzburzenie pa*

Wspominając w tym dniu bo 
haterską walkę, stoczoną na po* 
lach chwały przez najlepszych 
synów Ojczyzny i Jej wyzwolę* 
nie, ze szczególną radością wi* 
tać będziemy ostoję naszej wol* 
ności — potężną i wspaniałą 
Armie Polską.

Tylko naród zjednoczony
na Katara było całkowicie uspra , wspólnym celem honoru i dobra 
wiedliwione i wydal wyrok u*! Polski może przeciwstawić się 
niewinniający. Izwycięsko wielkim niebezpie*

czeństwom i trudnościom w ży* 
ciu politycznym i gospodarczym 
świata.

W  imieniu stołecznego korni* 
tetu wzywamy W as, obywatele, 
do jak najliczniejszego wżięc;a 
udziału w uroczystościach ob* 
chodu święta Niepodległości.

R A D I O
WARSZAWA I fRaszvnV 

ŚRODA, DN. 9. XI. 1938 R
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły 

ty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu* 
zyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 —- 11.00 Przerwa. 110 Audycja 
dla szkól. 11.25 Wesołe uwer.ury 
(płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au 
dycja południowa. 13.00 Przerwa.
15.00 „Nasz koncert'’ —  audycja dla 
młodzieży. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik południowy. 16.05 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 „Dom 
i szkoła”. 16.35 „Sylw tki lutnistów 
staropolskich”. 17.00 Powrót Józefa 
Piłsudskiego z Magdeburga — odczyt. 
17.15 Miniatury kwartetowe. 17.40 Au 
dycja w dniu święta Straży Granicz* 
ncj.. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
, Nasz język”. 18.40 „Dyskutujmy”. 
1900 Koncert rozrywkowy. 20.35 Au# 
dycj; informacyjne. 21.00 „Opowieść 
o Chopinie” 21.45 Poezja wieku zło* 
t go. 22.00 Płyty. 22.55 Przegląd pra# 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości 23 05 
— 23.15 Wiadomości z Polski w języ 
ku angielskim.

WARSZAWA TT -*ów)
14.00 Trio Polskiego Radia. 1500 

Rewia francuskich pieśniarzy — kon* 
cert rozrywkowy. 16.00 Płyty. 16.40 
Wiadomości SDortowe. 16.45 Pare in*

dzieć wszystko, w ciągu kilku  
zaledwie sekund!

TAJEMNICA CHAPLINA*
• Chaplin obawiał się, że się 

wzruszy, że zdradzi ccś ze swej 
tajemnicy. Przerwał więc na 
chwilę i uczyniwszy grymas cha 
rakterystyczny dla klowna, do­
dał.

— Biedny „Karolek!" Umarł!
Następnie podniósł się, do­

szedł do orkiestry, zajął miejs­
ce muzyka grającego na bębnie 
i zaczął walić w wielki bęben.

Nie było prawie nikogo, po- 
już świtało. Ci, którzy znajdo­
wali się ną sali, gorąco oklaski 
wali go. Paulette Goddard sie­
działa bez ruchu na krześle i 
nie odrywała wzroku od męŻ3, 
który żywo gestykulował i gło­
śno się śmiał.

— Byłem przekonany, że ona 
i ja pomyśleliśmy jednocześnie 
o tym samym, że Chaplin
je błazna, aby samego siebie 
zagłuszyć. Ale tej nocy nie wy 
mknie się temu, co do niego 
przylgnęło, ani tajemnicy swej 
zgorzkniałości.

To, że jakó dziecko, a następ 
nie jako młodzieniec, znosiłj 
głód i chłód, wycisnęło na nim 
swoje piętno. Dlatego jednym 
bohaterem, który tkwi w nim,! 
jest on sam. Dlatego może grać 
wyłącznie to, czym był, miano­
wicie włóczęgą. I nawet teraz 
nie może pogodzić się z tym, że 
jest bogaty, że ma zabezpieczo 
ny byt. Wydaje mu się, że ja­
kaś katastrofa sprowadzi go na 
straszne drogi życia, którymi 
niegdyś kroczył. Z tego powo­
du jest skąpy. Nie lubi pienię­
dzy dla nich samych, lecz lubi 
je jako cudowną rzecz, o której 
marzył i która daje dostęp do 
wszystkiego. ,

Obecnie zamierza on porzu­
cić swego „Karolka", ponieważ 
wie, że nie może go podtrzy­
mać. Już jego „Lepsze Czasy" 
były słabym filmem, przełado­
wanym starymi trickami.

N it może ponadto walczyć z 
filmem dźwiękowym, a sam 
nie chce mówić na ekranie.

Poza tym jest opętany przez 
myśl, że przynosi nieszczęście 
kobietom, do których się zbli­
ża, Żadnej z kobiet, która z 
nim grała,' nie powiodło się w 
życiu. Edna Turriąnce żyje w 
nędzy. Utrzymuje się z pensji, 
którą wyznaczył jej Chaplin i 
mieszka w małym pokoiku w 
Hollywood. Mildred Harris, z 
jego pierwszych filmów, Geor­
gia Hall z „Gorączki Złota", o- 
raz Wirginia Cherril z „Świateł 
Wielkiego Miasta" znikły. Po 
została obecnie jedna, która gra 
ła w „Lepszych Czasach": m ia­
nowicie Pulette Goddard. U- 
czynił z niej swoją żonę i chce 
dzięki niej przerwać ter. niesa­
mowity wpływ jaki wywiera 
na kobiety. Chce jej ofiarować 
możność wybicia się, pragnąc 
wszystko dla niej poświęcić, 
chce pozostać w cieniu i być 
giermkiem zdolnej kobiety, któ 
ra kocha.

Ju tro*
Tam, gtfz e ,  robi sfe" 

filmy egzctyune
formacyj. 16.50 Kącik solistów. 1710 
Pogadanka aktualna. 17.20 Pogadatt* 
ka społeczna. 17.25 Życic kulturalne 
stclicy. 17.35 Program na iutró. 1740 
Muzyka taneczna (płyty). 1900 —
21.00 Przerwa. 2100 Muzyka ranecz* 
na (płyty). 22.0 Teatr Wyobraźni: 
„Korsarze”. 22.30 Koncert popularny* 
23.05 Płyty.
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W esoły 
Kącik

Zakłam ane 
tw a rz e

, Powiadają, że z twarzy mo* 
?na wyczytać myśli człowieka, 
g  po twarzy można poznać 

jest człowiek i co mvśH.
I ja tak sądziłem dotych­

czas, ale okazuje się, że to buj*
da.

Pewien jasnowidz, który po* 
odczytywać myśli ludzkie, 

toekonał mnie, ze twarze kła* 
*ią.

Siedzieliśmy w kawiarni. Ja* 
Sftowidz wskazał mi starszego 
tipego pana, który zamyślony 
1 zatroskany siedział samotnie 
PJxy stoliku.

t~7 Jak się panu zdaje, co mó 
^  jego twarz?

— Przyjrzałem się uważnie.
— W ygląda na bardzo solid* 

człowieka, ojca rodziny.
^marszczył czoło. W idoczn* 
®Ja jakieś troski rodzinne.. My*
*l o rodzinie...

j -  Nie zgadł pan — uśmiech* 
się jasnowidz — Ten star* 

S2Y pan myśli w tej chwili o no 
jfcch kelnerki. I kombinuje, jak 
bY się z nią umówić, żeby nikt 

zauważył... A  co pan sądzi 
? *Vm barczystym mężczyźnie, 
K tóry siedzi pod ścianą?

Spojrzałem we wskazanym 
t r u n k u .  Pod ścianą siedział 
P^żczyzna o potężnych barach 
1 śmiałym spojrzeniul

w ygląda na bohatera. My 
5,1 pewno jak zdobyć świat.

7* Nie, panie drogi. Kombi* 
*Ĵ je w tej chwili, jak wrócić do 
jj°mu, żeby nie zetknąć się z żo 

Boi się jej piekielnie i zasta* 
sit czy lepiej będzie wró* 

Jć kuchennymi schodami, czy 
łr<mtem...
* A niech pan spofrzy na tego 
JJjęomościa w binoklach. W idzi 
Jr!1 laki zamyślony. Jak pan są 

o czym on myśli?
W ygląda na uczonego lub 

świat ^  ^  pewno o losach
*7 Nie, panie! W  tej chwili 

j.Y$h o swoich spodniach! Pę* 
u ?  mu 8zclhi i zastanawia się, 
*** wstać z krzesła, żeby mu 
8*>dnie nie spadły.

pod lustrem siedzi pa* 
Ą \ Wiech pan się przyjrzy. Wi* 

Patrzą sobie w oczy i 
*lcJ>ie mówią!
kiT“ ^ ° ° o -  w tvm wypadku 
łią °  0(^ adnąć, że to  zakocha* 
do ? at?’ Uśmiechają się czule 

x̂ ple. Myślą pewno o swo* 
miłości.

Zgadł pan niezupełnie. O* 
chwili myśli o nim! 

ć? *a 1 *y» kretynem tu 
£gy$*łam? Głupi i nudny!

ma z nim o czym mówić"! 
Di,. °.n Myśli o niej: „Zżarła 
sie ► Clastek! Dwa złote wvnie*

A  ia main ^ wa
tramwaj już nie 

Dozorca też mi nawy*

Ti Czy Rę  ras
= y  Seosaoriw proces psiposzlakowy 

jego niewinno# -

SŁ.sjarcty.

-  Oskarżony ma albi, stwierdzane 
Od miłości do nienawiści

Pan te dwie damskie 
e ° ^ k ? . .  Słodko uśmiech* 

*ią * s**decjtI}c? Te twarze mó 
i*tni S2C2er*J wzajemnej przy*

* n r ^ tl̂ C23stm ta przyjaciółka 
strony myśli o tej z le 

a P ^ ło ...  Ma 40 lat,
ta z !fa -S1*’ *ak podlotek**. A 
^aw ej^61 strony* myśli o tej z

su i^£ka.ClYV !utro moją nową 
0f*w<Ł ^  ^ la? trafi! Co 

tuz najwyższy czas**! 
^ ^ ^ ^ ^ N a p o l e o n  Sądek

K u  P O N N A
■ e z f u i w *  

PRAWNA

W najbliższych dniach Sąd 
Okręgowy w Rzeszowie będzie 
rozpatrywał sensacyjną sprawę 
poszlakową.

Tło tej sprawy jest następu­
jące:

W Zarzeczu (pow. niżański) 
mieszkały obok siebie rodziny 
Rękasów i Pajerów, które przez 
długie lata żyły w przykładnej 
zgodzie. Współżycie sąsiedzkie 
zaczęło się psuć dopiero w ze­
szłym roku, gdy jeden z P aje­
rów nawiązał bliższe stosunki 
ze Stefanią Kwiatek, z domu Rę 
kas, której mąż przed kilkoma 
laty wyemigrował do Kanady.

Współżycie kochanków na- 
skutek ciągłych interwencji ro­
dziny Kwiatkowej przybrało w 
końcu charakter obopólnej nie­
nawiści. Doszło nawet do tego, 
że Kwiatkowa oskarżała byłego 
kochanka o zgwałcenie, groźby 
i zniewagi. Pajer natomiast do­
nosił o Rękasach, źe trudnią się 
kłusownictwem, że przechowu­
ją w domu broń i t  d.

Stosunki stawały się coraz 
bardziej naprężone, aż w końcu 
doszło do katastrofy. Dnia 1 ma 
ja b. r., gdy w domu Rękasów 
byli zebrani: Franciszek Rękas, 
jego żona Barbara, córka Stefa­
nia Kwiatek, syn 18-letni Sta­
nisław i znajomy Stanisław Mły 
narski, nagle zaczęły padać na 
dom kamienie. Młynarski zdzi­
wiony tym bombardowanie ?n, 
zapytał Rękasów, co to jest. 
Wówczas wyjaśniono mu, że Pa 
jer często urządza tego rodzaju 
wieczory i że ostatnio nie ma­
ją wcale spokoju.

Po pewnym czasie Młynarski 
tożegnał Rękasów i został od­
prowadzony do furtki przen Sta

ŻAóajcte doskonałej
CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań* 
czowy, mikado, malaga, eskirao 

i t. d. firmy
ISA Warszawa 

Wol ka69 
Tal. 270-51

l J. U. II

„UNION1

nisława Rękasa. Gdy Młyna -ski 
uszedł kilka kroków, usłyszał, 
jak znów na dom Rękasów po­
sypały się kamienie. Jednak nie 
obejrzał się, aby stwierdzić, kto 
je rzucał.

Następnego dnia znaleziono 
zabitego Pa jera leżącego na 
drodze i komisja lekorsko - są­
dowa ustaliła, że został zabity 
wystrzałem strzelby. Strzał u- 
godził go w chwili, gdy wcho­
dził w furtkę swojego domu. 
Strzał został oddany z odległo­

ści 11 metrów zza olchy, stoją­
cej po drugiej stronie drogi.

Wszystkie poszlaki przem a­
wiały za tym, że zabójstwa do­
konał Stanisław Rękas, nato­
miast podejrzany Rękas ma ali­
bi, wykazujące jego niewinność. 
Mimo to został aresztowany pod 
zarzutem zabójstwa i prokura­
tor, opierając się na zebranych 
dowodach oraz na znanej niena-

wkrótce Sąd Okręgowy w Rze­
szowie rozpatrzy tę sensacyjną 
sprawę.

Gen. Sosnkowski 
na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej przyjął wczoraj generała 

wiści Rękasów do Pajerów, spo broni Kazimierza Sosnkowskie 
rządził przeciwko Stanisławowi go, kanclerza kapituły orderu 
Rękasowi akt oskarżenia i Odrodzenia Polski.

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODŹ! ! USPAKAfA SYROP ŻYW OKO STU ŻWIEŹEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZED AZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W.WA MIODOWA 14. Flakon % *łote

Ks. Windsoru wraca do Londynu?
Przeprosiny na dworze królewskim

LONDYN. Prasa angielska Dnia 11 listopada książę Glou 
podaje sensacyjną wiadomość o cester, który obecnie bawi w

Afryce, w drodze powrotnej do 
ojczyzny zatrzyma się specjal­
nie w Paryżu w hotelu „Mau-

mających nastąpić przeprosi­
nach między byłym królem Ed­
wardem VIII, a rodziną królew­
ską.

ric“, gdzie stale mieszka ksią­
żę Windsor. Bracia odbędą z so­
bą rozmowę, w wyniku której 
ma być przyjazd księcia Windso 
ru wraz z małżonką w począt­
kach przyszłego roku.

Pierwsza sesja noweso Sejmu
ma by i z wołań 3 jeszcze w bieżącym miesiącu

Nowy Sejm liczyć będzie 208 
posłów. Do Obozu Zjednoczę* 
nia Narodowego należy 161 po 
słów, 19 jest Ukraińcami, 5 Ży 
dami, pozostali nie należą do ża 
dnego ugrupowania. Jak więc z 
tego wynika OZN posiada ol* 
brzymią większość w Sejmie.

W  kolach politycznych utrzy 
mują, że marszałkiem Sejmu bę 
dzie prof. Wacław Makowski, 
który otrzymał mandat w 5-ym 
okręgu w Warszawie. Prcf. Ma 
kowski był wicemarszałkiem Se 
natu, jest znanym prawni*
kiem. Jego właśnie zadaniem bę 
dzie nadać pracom Izby taki 
bieg, by zmianę ordynacji wy* 
borczej jak najszybciej uchwa* 
lić.

Podobno prof. Staszewski, 
drugi profesor uniwersytetu, 
który wchodzi do Sejmu, ma

Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej
W drugim  dniu glosowania 3-pro- 40 15361—13 3 5306—3 15372—5 15411

centowej Premiowej Pożyczki Inw e­
stycyjnej II  em. padły następujące 
prem ie:

(Plerwua liczba oznacza numer 
serii, droga numer obligacji).

Po zł 1000 na n-ry: 27—25 93—48 
142—3 128— 40 393—34 393—5 430—34 
488—10 558—10 598—43 612—13
M5— 48 743—3 917—25 1098—34
1023—35 1059—5 1046—10 1165—4 
1220—35 1341—40 1602—5 2092—43 
2228—5 2329—40 2499—4 2837—16 
2935—8 2954—5 3002—40 3093— 43 
3114—3 3379—34 3334—48 3273—75 
3419—10 3403—25 3469—25 3514—10 
3521—10 3796—5 3895—10 4074—5 
4097—4 4130—3 4237—10 4316—25 
4507—6 4987—25 5205—34 5214—3 
5360—6 5393—25 5443—6 5819—34 
5851—10 5950—16 6198—9 6244—9 
6044—6 8070—4 6084—3 6213—13
6201—48 6408—10 6419—3 6356— 10 
6262—16 6540—13 8557—35 6578—5 
6595—16 6726—35 6737-48 6819—35 
6858—10 6899—5 6939—10 7116—10 
7110-48 7018—48 7242—3 7283—35 
7445—9 7450—48 7678—3 7721—43 
7712-4 7938—5 7967—16 8015—3
8053—40 8070—5 8336—9 8384—3
8395—34 8492—5 8827—5 8832—3
8995—10 9042—16 9558—5 9582—25 
9667—0  9783—85 9805—10 9857-48  
10122—40 10666—5 10567—35 10595 - 
10 10830—9 10977—40 11263—10
11286—4 11348—35 11481—5 12242—4 
12256—10 12637—5 12711-25 12748- 
5 12864—5 12865—6 12815—34 12930— 
5 12981—13 13141—16 13256—16
13269—4 13307—35 13312—9 13684—5 
13719—ęO 13704—16 13781—4 13789— 
13 13987-4 14222—10 14239—34
14261—25 14313—10 14332—48 14351— 
5 14480—13 14615—10 14726—40
14896—16 14974—10 14979—10 15007—

—34 15553—9 35348—34 15715—3
15774—5 15977- i 16015— 10 16168— 
35 16233—35 16308—5 16340— 9 16363 
—5 16620—16 .16953—13 17104—4
17133-5 17330—13 17372—5 17384 — 
13 17424—35 17758—5 17826—9 18304 
—10 18312—34 13317—40 18333—34 
18417—35 18480—5 18469—25 18726 — 
40 18893—13 16940—13 18969— 40
18982—5 18992—16 19044—3 19116—5 
19222—3 19550—35 19655—40 19706— 
16 19726—10 10801—4 19660—33 19903 
—5 19936—34 20248—9 20335—25
20347—5 20410—5 20452—10 20563— 
48 20570—13 20856—16 20950—35
21390—25 21515—5 21557—13 21595—
5 21775—16 21763—4 21791—9 22222 
—10 22257—5 22435—4 22605—18
22659—3 22727—5 22779-43 22986 — 
10.

Po 500 zł. na n -ry : 163—29 191—3 
438—31 490—29 740—29 906—32 906 
—3 920—3 938—3 1085—3 131^—43 
1458—32 1402—29 1595-3 1676—3
1703—31 1771—3 1973—31 2107—31 
2168—29 2211—32 2372—32 2394—29 
2408—3 2620—32 2763—31 3048—43 
3082—43 3142—43 3172—31 3292-43 
3440—32 3917—3 4117—32 4292—32 
4336—32 4383 -3 2  4384—43 4314—29 
4617—3 4675—29 4868—31 4873—29 
3006—20 5031—32 5041—29 5082-43 
5109—43 5234—32 5352—3 5513—43 j 
5576—43 5581—3 5666—31 5675—13 
5721—32 5875—3 5987—43 5089—31 
0036—32 6342—29 6558—32 6630—32 
6716—43 7071—32 7095—32 7330—29 
7727—3 8009—29 8189—43 8429—3
8802—29 8888—29 8977—43 8986—32 
9443—29 9445-43 9397—29 9772—39 
9798—43 9822—32 9895—31 10010—43 
10471—32 10521-43 10668—SI 10696 
—3 10767—29 11055—31 11242— 11341 
—3 11385—3.

zająć się opracowaniem nowej 
ordynacji wyborczej. Mówi się, 
że dr. Stahl, współpracownik 
„Gazety Polskiej”, poseł z okrę 
gu Brzeżąny, który zasiadał już 
w Sejmie w okresie 1930 — 35 
z ramienia Stronnictwa Narodo, 
wego, ma być referentem tego 
projektu.

Są to jednak oczywiście tylko 
przypuszczenia. Chwilowo 
gmach Sejmu szykuje się do 
przyjęcia nowych posłów. W  
szybkim tempie wykańcza się 
nrace nad odnowieniem gmachu 
Kłopotów z lokalami dla kiu* 
bów partyjnych nie będzie, jak 
wynika z wyżej podanego ze* 
stawienia cyfrowego.

W ybory do Senatu odbędą 
się w niedzielę, nie budzą one 
jednak większego zainteresowa* 
nia, albowiem nie są powszech* 
ne.

Po ogłoszeniu przez Główną 
Komisję W yborczą^skladu Izb

wie i senatorowie otrzymają od 
powiędnie zaświadczenie, uprą* 
wniające do bezpłatnego przeja 
zdu kolejami i stanowiące doku 
ment dla kancelarii Sejmu i Se* 
natu.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
odbędzie się przypuszczalnie w 
pierwszych dniach grudnia. Na 
posiedzeniu tym, któremu prze 
wodniczyć będzie najstarszy 
wiekiem poseł, nowoobrani po 
słowie złożą ślubowanie poseł* 
skie, po czym nastąpi wybór mar 
szalka Izby. Dopiero po wybo 
rze prezydium, Sejm przystąpi 
do normalnej pracy. Będzie nią 
w pierwszym rzędzie prelimi*
narz budżetowy na 
1940.

rok 1939

Rozważany jest projekt zwo* 
lania Izb po 20 b. m. na sesję 1; 
tylko celem obioru prezydium, 
tak by sesja budżetowa nie by* 
la obciążona sprawami formal* 
nymi. Decyzja w tej mierze za*

Ustawodawczych, nowi posło* padnie w dniach najbliższych.

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

N ajw ybitniejsi lekarze dermatole* 
dzy, zalecają stosowanie środków k o ­
smetycznych, zaw ierających w ita­
miny. Odkrycie w itam in jest dla 
kosmetyki ukcronowaniem  jej d ą ­
żeń i celów. Puder „Penny“, zawie­
rający witaminy, odżywia, konser­
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym  uży ­
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny‘;, cera nabiera wyglądu m łodzień­
czego, staje się aksam itna i idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękna Paaiel WdWęk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder W itaminowy „Pan­
ny*.

Bezpłatną próbkę P udru  Witami'- 
r owego „Penny“ otrzym ać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego k u ­
ponu za załączeniem znaczka poczto­
wego na gr. 15 pod adresem —firm a 
„Gilot1*, W arszawa — W ronia 71.
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Irena przybyła do zakładu, i dowiedziała się o tym, że 
Poradzki opowiada o „Bractwie Białych". Gdy w jej obecno* 
ści Poradzki wszczął awanturę — Irena ratuje się symulując 
omdlenie.

— Jestem nieszczęśliwa*... Bardzo nieszczęśliwa 
— rozpłakała się — Błagam pana, niech go pan ratu# 
je!... Ratujcie gol...

— Ty obrzydliwa komediantko! — T y podia ba# 
bo! — Krzyczy Poradzki — Chcesz znowu wmó# 
wić im, że jestem umysłowo chory?!... Nie!... Tym 
razem tobie się ta gra nie uda...

N ikt nie słucha jednak słów Poradzkiego. Wszy# 
sc y  są zajęci „n ieszczęśliw ą"  kobietą, która raz p o  raz 
omdlewa.

— Nie wierzcie jej!... Nie wierzcie jej!... To po­
dła kobieta!... Ona udaje!... |

. Któż by jednak słuchał słów obłąkanego?... Dwaj 
posługacze trzymają go mocno za ręce tak, że nie 
może się z miejsca ruszyć...

Irena „wraca” tymczasem do przytomności; dok# 
tór każe wprowadzić ją do swego gabinetu.

Posługacze „uspokajają” w nrędzyczasie Poradź# j 
kiego, który położył się pod drzwiami krzycząc z j 
wściekłości jak osaczony zwierz.

Chwilę Irena milczy, „usilnie uspokoić się”. Raz 
po raz rzuca ukradkiem okiem na lekarza; spostrze# 
ga w jego oczach współczucie.

— Co się stało, panie doktorze? — pyta, udając 
zrozpaczoną — Czy znowu zaszła jakaś zmiana na 
gorsze w stanie mojego męża?... Pan doktór zapew# 
niał mnie, że mogę go zabrać do domu... Stan jego 
nie budził żadnych obaw?!..

— Nic nie rozumiem... Nie wiem, co się stało — 
szepcze zakłopotany lekarz — Zapewniam panią, pa# 
ni Łabędzka, że obecne zachowanie pani męża jest 
dla mnie samego zagadką... Obecny atak pozostaje 
dla mnie nie wytłumaczony...

— W  domu był o wiele spokojn:ejszy, panie dok# 
torze... Odniosłam wrażenie, że stan jego pogorszył 
się!.-

— Tak! Jego zachowanie się w obecności pani

SENSACYJNA POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
W3AWOZ1WYCH ZDARZENIACH

jest bardzo niepokojące. Kiedy usłyszał, że pani przy# 
jechała go odwiedzić ucieszył się bardzo. Zauważy# 
1’śmy jednak od razu, że jest nie dobrze... Zaczął pod# 
niecać się, pytał, czy dzieci również przyjechały. I od# 
razu po tym dostał w pani obecności ataku...

— Jakież jest wyjś.ie z tej sytuacj', panie dok# 
torze? — rozpłakała się Irena — Nie mogę dłużej j 
znieść męczarni mego kochanego męża... Może zmia# ! 
na powietrza wpłynie na lepsze?... I

— Ani zmiana powietrza, an; zmiana zakładu nic 
nie zmieni, szanowna pani Łabędzka... To są objawy 
choroby, które muszą być systematycznie leczone... 
Mam nadzieję, że jednak choroba męża pani da się 
uleczyć, po pewnym czasie zwrócimy go pani w peł# 
ni zdrowia...

Rozmawiają jeszcze dłuższy czas ze sobą. W  to­
ku rozmowy dowiaduje się Irena, że Poradzki dyk# 
tował jakieś listy do Warszawy... Treść tych listów » 
przejmuje ją grozą. Im dłużej mówi z lekarzem, tym 
bardziej s:ę przekonywa, że nie może tu Poradzkie# 
go zostawić... Nie może dopuścić do tego, by jeden 
chociażby list wydostał się stąd do Warszawy... Skut# 
ki tego mogą być dla niej straszne. Tak! Irena do# 
chodzi do wniosku, że musi Poradzkego mieć obok 
siebie, że musi sama kontrolować każdy jego krok...

Rozmawiając z lekarzem obmyśla już plan dal# 
szego postępowania i sposób, w jaki Poradzkiego 
stąd zabierze. Wreszcie żegna się i dla przyzwoitości 
jeszcze raz zapytuje:

— A  cóż pan radzi, panie doktorze?,..
— Powiedziałem pani, pani Łabędzka... Cierpli# 

wości!...
— Trudno zachować cierpliwość, kiedy najbliższa 

osoba znosi takie okropne męki... Nie!... Nie uispo# 
koję się, póki nie wykorzystam wszystkich moich 
możliwości dla ratowania męża!...

— Nie mam nic przeciwko temu by mąż pani 
został zbadany przez specjaPstę z W iednia — odpo# 
wiada lekarz nieco urażony.

— Hm... — udaje Irena niezdecydowanie — Do# 
brze, poradzę się jeszcze kogoś * bliskiej rodziny...

Jutro postaram śię dać odpowiedź... Do widzenia..-
— Do widzenia pani.
Irena nie miała oczywiście zamiaru z kimś na# 

radzić się. Dla niej było rzeczą jasną, że Seweryn Po# 
radzki nie może dłużej przebywać w tym zakładzie, 
zaczyna za dużo niów ć, opowiadać, a to jest nie po* 
żądane. W yszła z gabinetu lekarza z tym, że jutro 
Poradzki znajdzie się z powrotem pod jej „opieką •

Irena nie przewidziała jednego tylko. Nie parnię# 
tała o tym, żc Seweryn Poradzki myśli. Myśli nad tym 
w jaki sposób wydostać się ze szponów okrutnej ko­
biety.

W  tym samym czasie, kiedy Irena postan ow iła  
zabrać Poradzkiego do domu, ten doszedł do przeko# 
nania, że go nikt nie zwolni, że jest zdany tylko na 
własne siły...

Seweryn Poradzki postanowił działać...
Nie ma innego wyjścia. Wszystkie jego nadzieje, 

że z zakładu uda mu s ę przemycić jakiś list do do#
m u  —  d o  Haliny albo d o  Dolicii. z a w io d f y .Z r o z u m ia ł ,do Haliny albo do policji, zawiodły .i 
że w ten sposób nigdy nie wydostanie się z 
tern, nie wróci do swej najdroższej rodzny... Wszy* 
scy w tym zakładzie są przekonani, że mają do czyj 
nienia z umysłowo chorym i nie przywiązują żadne 
wagi do jego słów... . , .

Poradzki poznał już Irenę, wiedział, że j e s t  zdo  ̂
na na wszystko, że plan raz pomyślany, musi dopr # 
wadzić do skutku. Obawiał się, że Irena może 
przenieść w jakieś nieznane mie:sce, skąd kontakt 
światem będzie zupełnie niemożliwy... W tedy n 
będzie żadnej nadziei... na uwolnienie się...

Ta myśl dodawała Poradzkiemu otuchy, zmusza# 
ła do szybkiego działania.

— Nie... Nie — mówił sam do sieb ie— , 
śmierć, niż życie w wiecznej udręce pod okiem kotne# 
ty#szatana...

Tak... Dzisiaj musi się to stać...
Trzeba raz odważnie zagrać... , _ *
Nagle rozlega się zgrzyt otw ieran ych  otz  

Wchodzi posługacz, i wnos; kolację. ,
Stawia miskę na stole i spoglądając na Porad# 

kiego z politowaniem, mówi: ,
— Panie Ła... Poradzki, niech pan p o zw o li, ko* 

lacja na stole...  ̂ .
Poradzki podnosi głowę, wstaje i sDOgląda 

posługacza takim wzrokiem, jakby go chcał Pr? ' 
niknąć nawskroś, jak gdyby '-hciał zmierzyć )e%°. s1̂  
ze swoimi i znaleźć odpowiedź na dręczące go od g 
dżiny pytanie:

— „Kto kogo zwycięży?” .
(Dalszy ciąg jutro}*
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Wanda udała się do matki Tomka u której dowiedziała 
żc Tomek wraz z żoną i jej dzi.ckiera wyjechał do Ame# 

ryki. S.aruszka pokazała Wandzie fotografię dziecka.
Czy to było jej dziecko? Staruszka miała słusz# 

ność, u niej dziecko tak by nie wyglądało. Ale, co 
miała z tego, że dziecko wspaniale wygląda, gdy nie 
ma go przy sobie, gdy jedyny jej skarb został jej za# 
brany.

Czy więc rzeczywiście dziecko zabrano do Ame# 
ryki? Czy nie może zażądać zwrotu ęłziecka? Jak 
będzie mogła żyć bez W ikty?

M atka Tomka odparła, że niestety, niczym jej 
nie może pomóc. Może jej tylko podać adres swoje# 
go brata, do którego udał się właśnie jej syn wraz 
z żoną i adoptowanym dzieckiem.

— Dziecko już przyzwyczaiło się do nowych ro# 
dziców — oświadczyła staruszka. — I prawie zupeł# 
nie zapomniało o prawdziwej matce. Nie mam pojęcia 
jakie ma pani przedsięwziąć kroki celem odzyskania 
swojego dziecka. Nie będzie to w każdym razie rze# 
czą łatwą, szczególnie że syn wraz dzieckiem znajdują 
się obecnie w drodze do Ameryki.

— Czy mogłaby mi pani ofiarować fotografię 
mojego dziecka? — zapytała W anda i obrzuciła sta# 
ruszkę błagalnym spojrzeniem.

Staruszka wahała się przez chwilę. Było to je# 
dyne zdjęcie adoptowanej córeczki syna. Ale gdy 
spojrzała na zrozpaczoną twarz W andy, nie mogła 
admówić jej prośbie-

W anda ukryła fotografie z taką pieczołowitoścą, 
z jaką ukrywa się wielki skarb, i następnego dnia 
Dojechała do Warszawy. Złamana na duchu, zrozpa# 
czona siedziała na pokładzie statku, odczuwając z tę# 
sknoty tak straszliwy ból w sercu, iż zdawał.o się jej 
że postrada zmysy.

Zdawało się jej, że otaczający ją świat pochlo# 
nęła czerń, że niebo jest pokryte czarnymi chmurami 
i że ona nie jest żywym człowiekiem, ale jakimś bez# 
dusznym przedmiotem, z którego tchnie bezgranicz# 
ny smutek.

— Nie, nie ma już świata, — spoglądała na lśnią# 
cą taflę W isły — Umarłam i również cały świat wy­
marł!

Nagle gwałtownie podniosła się i podskoczyła 
do bariery.

— Bądź zdrowa Wikciu, córeczko moja ukocha# 
na... — cicho szeptały jej wargi i przechyliwszy się 
przez barierę, wskoczyła ao wody.

To, że W anda wskoczyła do wody, zauważyła 
wyłącznie mała dziewczynka siedząca na pokładzie 
na worku kartofli.

Dziecko wydało przeraźliwy okrzyk i dobiegłszy 
do bariery, zaczęło gwałtownie płakać. Płacz dziecka 
zaalarmował załogę i zaraz jeden z marynarzy skoczył 
do rzeki i zaczął szukać tonącej kobiety. W  końcu uj# 
rzał jej głowę, która na chwile wynurzyła się w ody 
Dopłynął do niej, ujął ją za włosy i zaczął ciągnąć w 
stronę statku, z którego spuszczono sznurową dra# 
bśnę.

Marynarz, silny, opalony młodzieniec, wykazał 
niezwykle poświęcenie i odwagę. W anda była bo# 
wiem zemdlona i całym ciężarem swojego ciała ciąg# 
nęła go na dno.

Marynarz jednak czyn;ł nadludzkie wysiłki, aby 
nie tylko utrzymać się na powierzchni, ale aby rów# 
nież dopyną. do statku. Wreszcie to mu się udało 
i wciągnął W andę na statek. Wiele czasu upłynęło 
zanim zdołano ją ocucić.

W anda była jednak tak os'ab:ona i tak wyczer# 
pana, że po przybyciu statku do Warszawy musiano 
ją natychmiast odwieźć do szpitala.

Po kilku dn;ach W anda została wypisana ze 
szpitala. Gdy wyszła na ulicę, pomyślała z rezygna# 
cją; dokąd się udać? Nie miała grosza przv duszy, 
a mieszkanie swoje dawno stra iła. Sytuacja była tak 
beznadziejna, że nie pozostawało nic innego jak tył# 
ko po raz drugi rzucić się w nurty Wisły.

Ale teraz W anda już nie Chciała unrerać- Obu# 
dziło się w niej gorące pragnienie życia. Postanowiła

nająć się d o  pracy w charakterze służącej i zarobione  
pem ąaze przeznaczyć na czynienie starań w sprawie 
odzyskania dziecka.

Idąc ulicą, zauważyła nagle brata Jana Siwka, 
Wacława. Pragnęła go ominąć, nie chciała z nim się 
zetknąć. Było jednak za późno. Po chwili ujrzała go 
bowiem tuż przy sobie i usłyszała jego głos:

Czy s ę nie mylę, pani W anda Biernacka?
”7  T a k ... odparła cicho, z le k k im  zm ieszan iem  

Wanda.
W anda czuła sie winna wobec tego człowieka. 

Gdyby nie ona, gdyby nie nieostrożne słowa, jakie 
wypowiedziała wówczas w urzędz;e śledczym, to 
Jan nie zostałby skazany na piętnaście lat więzienia.

7“ Jaki to szczęśliwy zbieg okoliczności — rz*kl 
Wacław — Musi pani bowiem wiedzieć, że gorączko# 
wo jej poszukuję. Byłem nawet w biurze odresowym 
i podano mi pani adres, ale i pod podanym adresem 
również pani nie znalazłem. Idzie mi o bardzo ważną 
sprawę-

W anda nie mogąc spojrzeć Wacławowi w oczy, 
w milczeń'u przysłuchiwała się jego słowom.

Wacław mówił bez złości. W  głosie jego wyczu# 
wało się tylko lekką nutę zalu: brat jego jest niewin# 
ny. Jan nie jest zbrodniarzem. Nie zabił Józefa..Zro­
bili to bandyci. W anda mogła go uratować. Czy mo# 
że uwierzyć w to, że Jan był zdolny do zabicia czło# 

. wieka?
j W  jaki sposób mogła wówczas zeznawać w taki 

sposób? Lecz były to rzeczy, które się już stały, rze#
czy które należały do przeszłości;

Jan został skazany przez carskie sądy. Obecnie 
Wacław stara się w N :epodleg ej Polsce o rewizję 
procesu Jana. Sąd carski nie wziął bowiem pod uwa# 
gę całego szeregu ważnych momentów, jak na pr*y*
kład alibi Jana i t. p.

Jan niewinnie gnil w więz:eniu. Dlaczego miał 
zmarnować swo:e życie wskutek pomyłki sądowe]i 
Wacław wniósł już odpowiednie podanie i jest bar# 
dzo możliwe, że sąd rozpatrzy tę sprawę po raz drugi 
, Sądzę, że pani teraz uratuje honor mojego
orata — oświadczył Wacław — Nie otwierajmy sta# 
rych ran. To co się stało, to się nie odstanie, ale niscb 
pani przynajmniej teraz uratuje brata. Proszę mi p?' 
wiedzieć, czy pani jeszcze ciągle przypuszcza, że 
brat był mordercą pani męża?

W anda nie od razu odpowiedziała. Było jej oo# 
wiem trudno mówić. W  jej sercu otworzyła się sta# 
ra rana, która zaczęła bro zyć krwią.

Już od dawna zrodziła się w niej myś!, że los su# 
rowp się na niej mści za to, że podejrzewała Jana o 
zabójstwo męża, że wskutek zeznań złożonych P*zfz 
nią przed sądem, Jan został skazany na p iętnaście
lat więzienia i gnije w kryminale.

(Ciąg dalszy jutro).
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fio wiadomość p. ł. „Greta i m?* | —Nic mogę przecież być wiecznie
Znów ,biały płomień dziewczynką. Mam już siedemnaście 

znów zainteresowanie całe* i lat i czas skończyć z wiekiem irola?  
świata, znów mowa o Grccie Gar I mi podlotka.

A Na tym namiętna dyskusja się skoń
pr r Cta myś^ °  przyszłości. Zmysł ] czyła. Deanna zabrała się do pracy 1 
^a*rtyczny pcdyktov/ał jej przede już niedługo będziemy mogi ją z ba?

troskę o własny „dach nad f czy6 w nowej „poważnej** roli.
»* Wą“ W tym celu wybudowano j A  teraz kilka słów o naszych gwia?

ac"J2:e wrprM-M r - łoc n?d iezio* zdach. Zacznijmy od zabawnej przy* 
p,?1. Garda w Itr Iii. Kcszt budowli ' gody, jaka się przytrafiła najmłodsze;; 
J ^ ó s ł d:c on stkę, bo zaledwie 8 naszej gwieździe, Hance Barwow? 
Skonów -lirów- | skirj.
pj^laczcgo Gre-ia wybrała Italię, a nie • Jak wiadomo, panna Karwowska 

»woją ojczyznę —- to już gra główną rolę w filmie .Strachy*4. 
Pcd"kr‘«c -c’ sr,r- v'a* Ale nrjprawdo* Gdy gwiazdka przybyła d'* warszawa 
kfoj0 . chodziło tu przede wszyst skiego kina na premierę swego filmu,

Czy kobiety ssiłgraczutie humoru?
I ostrzone poczucie humoru. Nie było

hy tylu kłótni małżeńskich. Faktem 
łcwien dziennikarz jednak jest, że dowcip k bieiy jest
kilku gwiazdom łil inny. Jaki? Wiem, że inny, to mi wy
■nowym. I starcza’4.

Podajemy ponla *
-  -  -

•

o klimat.

H  temat dla wielbicieli boskiej Grea 
iJt£zcian^ch ro r y m  śmiecie.

wiadomością o ,zamorskich4* 
. l2̂ dach jest sprawozdanie prasy z 

s^lłkgu triumfalnego przybycia Ra 
h=v Ncvar~o do rodzinnego miasta, 
20a° letniej r.ieobecn ści.

wierzyć bez zastrzeżeń sprawo

y  | kontroler nie chciał jej wpuścić do
|4 3l’* czy cwak — pałacyk za 2 mia, kina.
iV.ny 2’ctych — fo dostatecznie w aa | — Film jert dozwolony dla osób od

temn* j i - o.—  jg jaj — oświadczył surowy „stróż
prawa, — a pani wygląda na lat...

— Wprawdzie nie mam jeszcze 18 
lat — odrzekła zakłop tana Hanka, 
ale gram główną rolę w tym filmie, to 
może pan mnie jednak wpuści do ki* 

ł  «.uui| nuuuctu m.i. i na...
Jes-i wierzyć bez zastrzeżeń sprawo j Wpuścił. Ale zajście to wywołało 

•U A ° m. repr^crów, to v J-zd Ramos szczerą wrsolość wśród publiczności, 
°. Adasia Durango, w Meksyku od która przysłuchiwała się tej rozmowie, 
się z przepychem, taki się nale*, Córeczka Marii Malickiej już o* 

koronowanym. I chrzczona. Na chrzcie św. nadano jej
Ma V\c*rrain5e - ■wicllsieH uroczystości« imie Małgorzata.

 ̂ y innymi Msza św.̂  cele* Malicka czuje się znakomicie, jest
szczęśliwa i niebawem wróci do pracy 
w teatrze.

Loda Halama, ten prawdziwy ptak 
wędrowny rozpoczęła próby w tea* 
trze „8.15”, gdzie zagra rolę czołową 
w operetce p. t. „Róxy i jej drużyna*4. 
Operetka jest „sp-rtowa4‘. Zapowiada 
ją, że Loda będzie tu miała doskonałe 
pole do wyżycia się.

jy^ana w starożytni katedrze z 
‘♦‘ wieku przez arcybiskupa Duran 

£ *, Gonzalszy Valencia. Po na* 
ln ^ stw ic  wydane zostało wspaniałe 

^ s n ie  przez arcybiskupa.
^ ***dno doprawdy opisać wszystkie 
L®.er<imonie, jakie towarzyszyły przy 
v 111 Ramona Novarro do rodzinne* 
* jedno jest tylko znamienne
gy ®***ych czasów, mianowicie: h'ł* 
flolr c ©ddaje się dziś artystom, są 

królewskie..
^  *etaz kilka s!*w o Deanny Dur* 

j,* jej nowym filmie. 
fcyH^śmy niedawno temu, że „Pen* 

*  *ym roku zagra po raz pierw* 
h 4 * oI% dor słej panny, i że jej par* 
t ó w 1 bedzie Jackie Copp:r, który 

dotąd występował w rolach 
ZdICh cW°Pcdw.It^pWałoby się, że sprawa jest pro* 

** nie pozostało nic inneg', jak 
pojawienie się tego nowe*

F** o ie -
*en wywołał w sferach wielbi* 

h o ^ e a n n y  duże poruszenie. Trzeba 
idą siedzieć że w lAmeryce ka* 

?0PPlarna gwiazda ma kluby 
»t0 ńiiłośników. Kluby te są gę* 
eto ^  ■ e ,P° wszystkich Stanach. 1
Stu, . 2€*zenia podniosły słowa prote* 
ftadaf* ^elbiciele Deanny pragną ją 
ł*°dlr °r dać z ekranu, jako małą 
*la l:wCzynkę, a nie jako doro*

Ną r cłę-*Wó? Protest, Deanna ogłosiła
I Protest.

*cj odpowiedzi na 
to pytanie:
Z T W R K  GABLE: 
, Uważam, że k~* 

Mety mają, prze* 
eiętnie biorąc, więk 
zy zmysł humoru
od mężczyzn. Mo*

że dlatego że — takie jest moje zda* 
nie — szybciej myślą, albo też — ści* 
ślej biorąc — szybciej się orientują*4.

WILIAM POWELL: ,To jest sżczę 
ściem kobiet, że p*trafią śmiać się 2 
byle czego. Moja stała partnerka — 
Myma Loy —' dużo prędzej i la’wiej 
wyczuwa komizm sytuacji np. na próa 
bach. Zresztą można to zaobserwo*
wać na jakimkolwiek filmie komicz*
nym, że po pierwsze: kobiety śmieją 
się serdecznie, po drugie; prędzej niż 
my4*.

LIONELL BARRY 
MORE: „Nie, mój 
panie, nie widzę 
różnicy. Można do 
-żuklwać się rdcie* 
ni w reakcjach na 
dowcip' łub sytua* 
cję komiczną, ale 
różnic zasadniczych 
nie widzę4*.

WALLACE BE* 
ERY: „Dobrze by 
było gdyby kobie* 
tą . zawsze miała wy

JEANETTE 
MAC DO* 

NALD: „Brytyku* 
jecie nas, że jeste* 
śmy mniej inteli* 
gentne. A  czegóż 
d o w d z i kobiecy 
humor, dużo bly* 
skotliwszy i o*

|  sirzejszy, jak nie in 
teligęncji? Niech 
pan łaskawie zaob* 
serwuje panów i 
panie na jakimkoł* 
wiek moim filmie, 

sama obserwowałam, że 
sceny komiczne o wicie prędzej wy* 
czuwają kobiety, i to lepiej wyczu* 
wają. l\ch , wy mężczyźni.44.

ROBERT MONT* 
GOMERY: ,.Lubi* 
my się śmiać wszy* 
scy i chcemy te* 
go. Ale śmiech jest 
tylko u kobiety, 
wdziękiem, u . męż* ( 
czyzny właściwo* t 
ścią jeno**. I

Wiem, bo

wadzić auta, nie po 
trafią pracować wy 
dajnie i nie wiedzą 
co to dowcip. To 
jest tak samo praw 
dą, jak to, że ,.tyl* 
ko mężczyzna jest 
człowiekiem4*. Daj*' 

I  cie już temu po* 
kój. Czas ąkoń* 

czyć z tym. Pań* 
ska ankieta dowo* 
dzi właśnie tego 

braku wiary w 
Nie obsypujcie nas

m m & m
„piękną" pleć. 
komplementami i nie obrażajcie nas 
impertynencjami*4

SPENCER TRA= 
GY: „Kobiece . po? 
czucie humoru za? 
Ieźne jest od hu? 
m^ru jednostki w 
danej chwili. Sm u? 
tna kobieta nie bę 
dzie się śmiała na? 
wet z  najweselsze* 
go kawału, jeśli 
nie będzie tego
pecjalnie chciała. 
U mężczyzn zaś jesf 

tak, że potrafimy 
się śmiać w każdej sytuacji, byleby było

(naprawdę z czego. Faktem jednak jest 
R09ALINE RU I i e  gdy i pan i pani są w dobrych hu 

SSELL: „Kobiety j moraich, lepiej wyczuwa komizm czy
| — jak głosi fama I to sytuacji czy to dowcip słowny —
‘ — nie umieją pr^*1 kobieta.

J IITD  A dalszy ciąg listy zakwalifikowanych 
U  I  11 V  oraz „soec a na obsługa** konkursu

/ W o l n o w s z e  p r e m i e r o

2 polskieklmy itradiy i,.Forlan
Jeszcze jedna przeróbka filmowa z \  Odpowiem wpierw na pytanie dru* *̂ er4 dramatu zarówno osób, jak 1

powieści. Tym razem z powieści bar* gie: strach y44 — to niewątpliwie v y  
dzo popularnej, zarówno z powodu I wieść bardzo filmowa. A le/ że film 
osoby autorki, Marii Ukniewskiej, J nie ma tych podstawowych walorów, 
(ongiś jedna z girls teatrzyku rew ii; które z powieścią : (poza znakomitą 
„Morskie Oko44), jak i przez wzgląd jf  rmą) uczyniły małe arcydzie’o lite 
na temat i środowisko; młodziutkich rackle, mianowicie: nie ma klimatu
tancerek kabaretowych.

Jeśli autorka nadała swojej powie* 
ści tytuł „Strachy4*, to niewątpliwie 
dlatego że ,strachy" odgrywają w po 
wieści dominującą rolę, że tworzą 
atmosferę powieści i są jakby funda* 
mentem całej akcji.

Zachodzi więc pytanie, czy realłza* 
torom obrazu udało się w transp zy* 
cji na dzieło filmowe, zachować ten 
najgłówniejszy motyw powieści i czy 
powieść sama jest fotogeniczna.

strachów — to smutna rzeczywistość, 
lctóra rozczarowała wszystkich co po 
tak kulturalnych realizatorach spo* 
dziewali się pracy pod każdym wzgłę 
dera na wysokim poziomie artystycz* 
nym, a przede wszystkim pracy bez* 
k -mpromisowej.

Na czym polega kompromis? We* 
dług mnie, t*y*l*k*o dramat Linki 
(która nie umie uporać się z życiem) 
i wszystko, co z osobą tą się wiąże, 
jest motorem, jest sensem, jest atmo*

całegt środowiska. Tymczasem, po* 
stać Linki została tu sprowadzona do 
wartości epizodu, ale epizodu towa* 
rzyszącego, a,n ie prowadzącego. Czy 
przemówiły za takim „harakin4 wzglę 
dy cenzuralne? Być może. l \!e  po tak 
kulturalnych filmowcach, jak Cękalski 
i Szołowski można było się spodzie* 
wać takiego rozwiązimia sprawy, by 
cenzura była syta, ale i temat cały.

Rzecz prosta, że osłabiając dramat 
Linki — osłabić się musiał cały dia* 
mat. Dzieje Teresy, jej miłość do akto 
ra Modeckiego i wszystkie kon.ekwsn 
cjc tego romansu (nawiasem mówiąc, 
także m~cno okrojonego), przedsta* 
wionę w filmie — przekształciły się 
w banalny melodramacik, jakich już 
wiele pokazywano na ekranach, z tą

powieści).
Zdjęcia Wohla znakomite i dopraw. 

dy na najwyższym pozi~mie arćystycz 
nym. Natomiast montaż wprowadza 
chaos do ciągłości i płynności. Muzyka 
Panufnika — miejscami bardzo intere 
sująca.

Słowem, film pełen kontrastów, 
film — mimo wszystko interesujący, 
nastręczający wiele powodów do dy? 
skusjl. A  to — jak na nasze stosunki 
— bardzo dużo.

wielki konkurs filmowy

Zamykamy okres nadsyłania zgłoszeń

^  Janina Kwiatkowska
nacw£zas skończyć z okresem 

z?łoszeń — orzekł 
^  t J. ^ omitet redakcyjny. 

«̂+Ze Przejść do następ- 
a^u: zakończenia se-

NtUWi?ra2 • Ppwolania komisji 
^5ęrńu,aiĈ ',ne^  złPzonej z re-

A więc, kto jeszcze nie zdą­
żył dla jakichkolwiek powodów 
nadesłać fotografij, niechaj to 
uczyni najpóźniej do dńia

21 LISTOPADA r. b. 
gdyż żadne nowe przedłużenie 
terminu nie jest przewidziane. 
Dla tych, co zamierzają zgło­
sić osobiście swój udział, (przez 
doręczenie fotografij w redak­
cji) termin upływa dnia 21 li­
stopada, w godzinach urzędo­
wych — do 19-ej, tych zaś, co 
zamierzają zgłosić swoje kan ­
dydatury przez pocztę, obowią 
żuje data stempla pocztowego 
z tegoż dnia, godz. 24-a.

Już w najbliższych dniach 
ogłosimy: skład komisji kw a­
lifikacyjnej oraz tytuł filmu, w 
którym nasi laureaci otrzyma­
ją rolę tudzież nazwę w ytw ór­
ni która film ten wyprodu­
kuje. Rzecz jasna, że i termin 
realizacji będzie podany.

Proc*ucentów filmo- Na razie jednak będziemy na 
^ c*ha k teS° orzeczenia io ; dal reprodukowali fotografie 

°nsek\vencją. i kandydatek i kandvdatów. któ

,JTlorian4* — to niesteły, ujemna po 
zycja w naszym dorobku filmowym, 
która nasuwa bardzo smutne refie* 
ksje.

Trudno jest doprawdy, przy najlep 
szej woli, znaleźć w tym obrazie coś 

tylko różnicą, że w tym wypadku I co dałoby się pochwalić. Chvba, ze 
zmieniło tlę TŁO. Wszystkie osoby, I względów patriotycznych, sam temat, 
tak znakomicie scharakteryzowane I zasługiwałby na to. Ale i tu nastręcza 
przez Uknlewską w powieści, stały się pytanie: w jakim celu znów poka* 
się na ekranie mało interesującymi zano nam martyrologię narodową, .0 . 
postaciami, które recytują kwestie, j której trzeba już zapomnieć. Tyle jest 
wyk 'nywują pewne funkcje, narzu*; nowych spraw społecznych, obyczajo 
cone ira przez scenarzystę, ale, nie* j wych, tyle nowych idei, tyle zaga*, 
stety nie żyją. Może tylko j;dna po* : dnień na „łutro4*, że oonure wczoraj 
stać Dubenki (Józef Węgrzyn) wypa* ; z tyranią Moskali, z bezwzględnością 
dła w ujęciu scenariusza najplasiycz* j Niemców i barbarzyństwem bolszewi 
niej.

W sensie reżyserii film ma duże za 
iety, ale i wady. Zaletami są dosko*

Nr. 12 Edward Fieśdk
rzy otrzjnnali najlepsze „notyf‘ 
przez Komitet redakcyjny. 
Prócz tego jednak podawana 
będzie codzień lista osób, k tó ­
rych' Komitet zakwalifikował 
do przedstawienia Komisji 
Kwalifi kacy j ne j .

Dziś przedstawiamy nastę­
pną parę.

nałe, nowe i pomysłowe ujęcia, świet 
ne tempo. Natomiast nie wyczuwa się 
zupełnie sugestii realizatorów na grę 
artystów przede wszystkim na grę 

' Hanki Karwowskiej, r dtwórczyni roli 
‘ Teresy, która w momentach komedio 
j wych jest dobra, zaś w scenach dra* 

matycznych zupełnie chybiona. Bar* 
; wowska — to aktorka, która niewąt* 

pliwie ma duże kwalifikacja, ale mu* 
si przejść jeszcze poważną szkołę.

Rola Modeckieg', w kompozycji 
scenariusza wypadła bardzo blado i 
jeśli potrafi ona z ekranu n«*. zainte* 
cesować, jest to zasługa talentu aktor* 
rMego Eugeniusza Bodo, ł-*órv ootra* 
fil z niczego zrobić „coś*4. To sa* 
n o  rola Linki w interpretacji Andrze 
jewskiej '

Postać Dubenki w interpretacji Wę 
grzyna — to majstersztyk aktorski. 
Również bardzo interesująco wypadła 
rola magika Sgoboszcza, otworzona 
przez. J?.cka W szczerowicz*. Plastycz 
ne równirż. są postacie matki, ojca i 
ciotki Teresy (Buczyńska, Kondrat i 
Ćwiklińska). Zwróciła również na sie 
bie uwagę Jagna Janecka, jako Pasła 
(tak pięknie podrysowana postać w

ków — staje się smutną rzeczywista 
ścią, chwała Bagu minionych czasów, 
do których wracać nie ttzeba.

AU  mniejsza o to. Gdybyż przynaj 
mniej dramat, rozgrywający się doko* 
ła dzwonu pokazano w sposób inte* 
resujący, gdybyż przynajmniej reży* 
ceria i wykonanie aktorskie stało na 
wysokim poziomie...

Bądźmy szczerzy: ,JTlorian" — to 
cofnięcie kinematografii polskiej 
wstecz o dobrych kilka lat. Ani sce* 
nariusz, ani realizacja, ani wykonanie 
aktorskie nie m-gą zadowolić nawet 
naimniej wybrednego widza.

Zaprzepaszczono^ takie talenty, jaik 
Junoszy Stęnowskiego i Pichelskkgo 
(który w „Granicy44 pokazał szczery 
falent). Z gruntu fałszywie obsadzo* 
no Grossównę, Żukowskiego, Orwida.

Stanisława Engelówna — w cz~lo* 
wej roli kobiecej, zawiodła tym ra* 
zem całkowicie. Była po prostu nie* 
znośna w cukierkowatości.
> Najwięcej intryguje udział w tvm 

filmie reżysera Buczkowskiego, arty* 
tty kulturalnego, inteligentnego, kWry 
może się p szczycić kilku doskonały* 
mi filmami. Widocznie ktoś coś pstd 
w prństwie duńskim.

Szkoda, wi:lka szkoda.
MIECZYSŁAW SZCZĘSNY
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Z. Nowara i Fr. 

P. Sobczyk i J. 

J. Wójcik i S.

Początek aa str. 1-ej.
ZAWIERCIE: T. Nowak
Sowiński.
SOSNOWIEC: 
j&rożdż.
JĘDRZEJÓW:
Kruk.
SANDOMIERZ:
Krawczyński.
OPATÓW: P. Wróbel I W. Dlu- 
90SS.
KOŃSKIE: adw. M. Browiń
aki i A. Grzybkowtki 
RADOM: J. PiEulśkI i M. Kwa- 
pislewiez.
LUBLIN: adw. J. Mazurkie­
wicz i A. Koter.
PUŁAWY: E BijasiewicZ i J.
Jędrejek.
ZAMOŚĆ: B. Wnuk i F. Fon
dysar.
CHEŁM: T. Lechnicki i J* Ho­
łysz.
BIAŁA PODLASKA: A. De-
ryng 1 S. Pyszko.
ŁUKÓW: F. Stoch ! W. Górski. 
SIEDLCE: J. Frączkiewicz i P. 
Szumowski.
BIAŁYSTOK: W. Antonowicz
I ta*. R. Lipski.
OSTRO W MAZ.: A. Erdman i S,
Mysłkowski.

65

Mystkowi 
ŁOMŻA: J. Dobkowski i S. Sie* 
s ryński.
SUWAŁKI: J. Ryszka i M. Pan­
kiewicz.
GRODNO: M. Krzywice » X. Bu* 
dzanowskl.
WILNO: Szumański i Barański. 
WILNO: gen* Żeligowski i gen. 
Skwarczyńsld, szef O. Z. N. 
WILNO: min. Końdałkowdd i J. 
Szejko.
GŁĘBOKIE: B. Pimonow i B. 
Wysłouch.
OSZMBANA: Kienc B. I Zaklei 
AL
LIDA* L. Bryjski i S. Szwed. 
NOWOGRÓDEK: J. Trzeciak i 
A. Sarnecki.
BARAN O WICZE: Ł. Krupski i 
G. Szymanowski.
BRZEŚĆ' n/B: H. Trębicki I F. 
Kolbusz.
KOWEL: M. Klimczuk i A . Mi* 
lewskl.
PIŃSK: K. Szczytt*Niemirowicz
i M. Augustyniak.
ŁUCK; S. Chmieliński i S. Skrypt 
nyk.
KOWEL: W. Karlikowskl i W. 
Onufrejczyk.
SARNY: A . Szyszko*Bohusz i A. 
Ogorodnik.
RÓWNE: B. Jankowski i N. 
Bura.
KRZEMIENIEC: S i Wnęk i W. 
Kosidło.
TARNOPOL: W. 2yborskl i W. 
Bolach.
ZŁOCZÓW: J. Ostafln 1 dr. S. 
Kilak.
BRZEŻANY: dr. Z. Stahl i D. 
Welykanowicz.
BUCZĄCZ: J. Sowa i W. Cale. 
wic*.
CZORTKÓW: mgr. J. Popławski

! dr. S. Baran.
STANISŁAWÓW: M. Scletałdri 
i dr. L W lański •
KOŁOMYJA: J. Sanojca i dr. G. 
llankiewicz.
KAŁUSZ: dr. Z. Matras i Z. Pe*
łeńskl,
STRYJ: dr. W. Krzyszton I dr. 
P. Łysiak.
LWÓW: E. Sommerstein i F. Ja. 
w orski.
LWÓW: S. Ostrowski i R. Rad. 
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Czesi zwolnili kryminalistów
prze b yw a ją cych  w więzieniu w  U żhorodz.e

UŻHOROD. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek ściągnię 
to z miasta większą liczbę po­
licjantów. W nocy gdzienie­
gdzie krążyły po ulicach patro 
le kawaleryjskie.

Na zarządzenie władz czes­
kich zwolniono z więzień i are­
sztów wszystkich przestęp­
ców kryminalnych. Ponieważ 
węgierska gwardia narodowa 
nie jest uzbrojona, przeto stan

Japsńtzycy pra wciąż naprzód
zagrażane nowel stoi ty £zaag-Xai-Szei<a

TOKIO. Wojska japońskie 
posuwają się trzema szlakami 
w kierunku Czang -  Cza stoli­
cy prowincji Yunan, gdzie się ) 
znajduje główna kwatera 
Czang - Kai - Szeka.

Japońskie okręty przybyły 
do Kiayou na rzece Yangtse.

Miejscowość ta znajduje się na 
połowie drogi pomiędzy Han- 
kau a Yeczeu.

Inna kolumna japońska zaję 
ła szereg miejscowości w od­
ległości 23 kim na południowy 
wschód od Puczi.

Walka o samolct angielski
Owa domy wysadzono w  powietrze

JEROZOLIMA. W pobliżu 
wsi Illar w okręgu Samaria mu 
siał lądować angielski samolot 
wojskowy. Pilot odniósł obrażę 
nia.

Znajdujący się w pobliżu żoł 
nierze angielscy zabezpieczyli 
friotor samolotu. Wkrótce po 
tym kilku partyzantów arab­
skich usiłowało zawładnąć sa­
molotem. Zostali oni spłoszeni 
przez żołnierzy angielskich, wy 
wiązała się strzelanina, w cza 
sie której jeden Arab został za 
bity.

W Haifie na głównej ulicy 
dwa domy zostały wysadzone 
w powietrze przez oddział sa­
perów angielskich. Było to za 
rządzenie represyjne za ostrze 
liwanie 2-ch angielskich samo 
lotów wojskowych.

Partyzanci arabscy ostrzeli­
wali w ciągu poniedziałku lot­

nisko w Lydda, magazyny w Ga 
za oraz kilka osiedli żydow­
skich.

bezpieczeństwa w mieście po­
zostawia wiele do życzenia i wy 
wołu je poważne zaniepokoje­
nie wśród miejscowej ludnoś­
ci.

W godzinach popołudnio­
wych na murach miasta zosta 
ły rozplakatowane zarządze­
nia gen. Swatka, grożące *** 
strzeleniem na miejscu każde 
go, kto będzie usiłował kraść, 
rabować, lub tez choćby tylko 
słowem przeszkadzał władzom 
w wykonywaniu obowiązków.

Jednocześnie zarządzenie to 
przypomina zakaz przebywa­
nia na ulicach miast po godz. 
20-ej.

Wśród ludności daje się aatl 
ważyć ucieczkę od korony* 
Wszystkie sklepy są przepełnio 
ne. Przed niektórymi sklepa­
mi zebrał się tak wielki tłum, 
że musiano ustawić posterunki 
policyjne dla utrzymania po­
rządku.

gtollcll
rozpocznie sie nabożeństwem za  dusze 659 polep t a *

samym czasie odbędą się nabo­
żeństwa w świątyniach innych 
wyznań.

O godz. 10-ej m. 15 nastąpi 
odsłonięcie w sali honorowej ko 
mendy głównej P o lk ji Państ­
wowej tablicy poległych poli­
cjantów w liczbie 29 w r. 1937 
i 38.

O godz. 10-ej m. 45 odbędzie 
się na dziedzińcu komendy a* 
pel poległych oficerów i szere­
gowych, po czym komendant 
główny P . P ., gen. Kordian-Za- 
morski dokona dekoracji od­
znaczonych policjantów.

W dniu 10 b. m., jako w wigi­
lię święta Korpusu Policji Pan 
stwowej, odbędzie się w stoli­
cy uroczysty obchód święta 

policji.
Uroczystości rozpoczną się o 

godz. 9 - ej nabożeństwem w ko 
ściele po - Karmelickim (Krak. 
Przedm. 50) — za spokój du­
szy 659 oficerów i szeregowych 
poległych na posterunku, z rę 
ki zbrodniarzy, w obronie pra 
wa i bezpieczeństwa współoby 
wateli, od początku polskiej 
służby bezpieczeństwa publicz 
nego, t. j. ód 5-go sierpniń 1915 
roku — do 1 b. m. — W tym

Izba związków
faszystowskich . .  . .

RZYM. Rada Ministrów za- Uj „
twierdziła d e c ^ ję  W idkiej Ra- (sldepow,  F* ,f Bresl«  zbliży!

Pobity złodzie jaszek

dy Faszystowskiej, dotyczącą | si jakiś 0bdartus, który zręcz* 
stworzenia izby związków f a - * • .  *
szystowskich i korporacyj, po- 

A. j twierdzając dekrety, wydane 
* w tej sprawie.

„ K a r a  p a r o w a * *
Barbarzyńska metoda stosowana w więzieniach amerykotiskish
Niebywały skandal, w który 

jest wmieszany dyrektor fila­
delfijskiego więzienia, William 
b. Millst, jest obecnie p rzed­
miotem rozprawy sądu w Fila­
delfii

Ławę oskarżonych poza dy­
rektorem więzienia zajęli dwaj 
lekarze więzienni, oraz siedmiu 
strażników. Są oni oskarżeni o

znęcanie się nad więźniami i za 
bójstwo czterech spośród nich. 
W akcie oskarżenia zostało za­
znaczone między innymi, że po 
stępowali oni brutalnie i stoso­
wali wobec bezbronnych więź­
niów tak zwaną „karę parową", 
która spowodowała 4 śmiertel­
ne wypadki.

„Kara parowa" jest jedną z

DINOL —  DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBtW

Pokoje kąpielowe milion?rów
przypominają... dżungle!

brykantW  wydanej niedawno w N o. 
wym Jorku książce „60 rodzin’* 
autor opowiada ciekawe sicze, 
góły z życia amerykańskiej ary* 
stokracji. Oddzielny rozdział tej 
książki jest poświęcony poko. 
jom kąpielowym milionerów.

W  domu Pulitzerów (jednej 
z pierwszych 20 rodzin) łazien* 
ka jest urządzona na wzór dżun 
gli, ściany są wyłożone złotymi 
inkrustacjami wyobrażającymi 
małpy i dzikie zwierzęta. Wan* 
na jest zrobiona z czarnego mar 
muru, a wszystkie krany i me. 
talowe części ze szczerego zło. 
ta.

Naiwiększv amervkańslo fa.

aparatów radiowych, 
Grunow zamówił wannę z ony* 
ksu i zapłacił za nią 12000 do* 
larów.

W  mieszkaniu wdowy D ;el* 
mann wszystkie metalowe przed 
mioty, jakie mog* znaleźć się w 
pokoju kąpielowym włączając 
w to i haki podtrzymujące ju* 
stro są ze szczerego złota.

Rozumie się samo przez się, 
że w każdym tak’m domu jest 
kilka pokojów kąpielowych, 
dla członków rodziny, dla go* 
ści, dla służby. Na zamku du 
Pont de Nemirew jest naprzy. 
kład aż 150 pokojów kąpielo. 
wych, co jest nawet rekordem 
dla Ameryki.

me otworzył torebkę kobiety, 
wyjął 80 złotych i rzucił się do 
ucieczki. Na krzyk poszkodo* 
wanej, która zauważyła kra. 
dzież, pogonili za złodziejem li­
czni przechodnie. Zuchwały 
przestępca, widząc, że nie zdoła 
ujść pogoni, odwrócił się i za* 
atakował prześladowców, przy. 
puszczając, że w ten sposób u*

pojzerfj tfo aresztu
da mu się w zamieszaniu zbiec* 
Ale przechodnie otoczyli tło . 
at^eja zwartym kołem, obili go 
dotkliwie i poturbowanego oa« 
lali w ręce policjanta.

Złodzieja przeprowadzono dń 
komisariatu, gdzie utalono, 
jest to znany i wielokrotnie kl» 
rany rzezimieszek, W olf Szpryrt 
cer, zamieszkały w „Cyrku* na 
Dzikiej. Szpryncerowi odebra. 
no skradzione pieniądze i osa# 
dzono go w więzieniu.

najbardziej barbarzyńskich me 
tod stosowanych do poskro­
mienia nieznośnych więź­
niów. Więźnia wprowadza się 
do celi, z której ściany wyłania 
się kilka rur doprowadzających 
parę. Gdy za więźniem zamyka 
ją się hermetyczne drzwi, od­
kręca się kurek i para zaczyna 
napełniać cele. Ludzie, którzy 
mają serce słabe lub mało od­
porny organizm nie wytrzymu 
ją tej „kuracji4*.

Więźniowie, którzy przeżyli 
tę barbarzyńską karę, opisują 
katusze, jakie musieli znieść w 
„parowej celi44. Para ich praży 
i nie ma sposobu uchronienia 
się przed nią. Wpadają wprost 
w obłęd z bólu. Walą głową o 
mur, dobijają się do drzwi i 
krzyczą przeraźliwie. Nic im 
to jednak nie pomaga. Strażni 
cy są bowiem głusi na ich wo­
łania.

Gdy któryś z więźniów nić 
mógł znieść tych niewymow­
nych katuszy i umierał, lekarze 
więzienni w akcie zejścia za­
znaczali, że zginął on na skutek 
ataku serca.

Rozprawa przeciwko barba- na w.azienie
rzyńskiemu dyrektorowi wię- BERLIN. Książę Fryderyk 
zienia i jego pomocnikom trwa Leopold Pruski został skazany 
jeszcze, budząc olbrzymie zain- | na 2 lata więzienia za przestęp- 
teresowanif* w cahmi kraju. i stwa przeciwko obyczajności.

Zasisdł na ławie oskanoittch
gdyż rapuftił sobie

Leslie Bursell służył w an* 
gielskiej armii. Liczył dwadzie* 
ścia lat, był dobrze rozwinię* 
tym młodzieńcem i doskonałym 
żołnierzem. Jego zwierzchnicy 
byli z niego bardzo zadowoleni 
i z pewnością zrobiłby karierę 
w wojsku, gdyby pewnego dnia 
nie wpadł na pomysł zapuszczę* 
nia sobie wąsów. Przez k«lka 
dni nie golił górnej wargi i z 
zaciekawieniem badał codzien* 
nie w lustrze postępy, jakie ro* 
biły jego wąsy.

Po tygodniu bystre oko do* 
wódcy przy rannym apelu spo* 
częło na górnej wardze sierżan* 
ta Bursella.

— Nie jest pan ogolony — 
zauważył kapitan.

• — W edle rozkazu panie ka*
j pitanie — odparł Bursell — za* 
' puszczam sobie wąsy.

Oświadczenie to nie zadów©* 
liło kapitana, który kazał Bur*

w s y
seliowi zgolić wąsy. N a ust W  
jednak nalegania sierżanta kap* 
tan ustąpił i kazał mu po tyg<J? 
dniu zgłosić się do siebie. Jeśl* 
Po tygodniu nie będzie jeszcz* 
miał wąsów, wówczas będzie 
musiał ogolić górną wargę.

Po tygodniu Bursell zgfo«d 
się do dowódcy. W ąsy jednak 
sierżanta nie znalazły jego uzn* 
nia i rozkazał mu zrtzvgno9fś» 
z niefortunnego pomysłu zap*** 
szczenią sobie wąsów. T o ^  
drasnęło ambicję męską Bur*«* 
la i rozkazu nie wy konał.

Skutek tego nieposłuszeństwa 
°y ł taki, że został skazany^ n* 
10 dni aresztu domowego. Ka*a 
ta nie zdołała jednak przełamać 
oporu młodzieńca i mimo 
kazu nie zgolił wąsów. Z a tP 
nowe nieposłuszeństwo został 
tym razem ukarany 28 dnłaRt* 
ścisłego aresztu. W  międzyc**? 
sie wąsy Bursella rozrosły * 
malazły uznanie każdego ob’** 
tywnego obserwatora. Mimo tP 
jeszcze raz otrzymał rozkaz z&? 
lenia ich. G dy i tym  razem 
wykonał rozkaz u, stanął prrćd 
sądem wojskowym, oskarżony 
o wyłamanie sią spod dyscypk* 
ny i został usunięty z wojsk**
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CA POWIEŹĆ 
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^  ad! ^  w  td k u  1914. Młody m ajor austriacki, von Mfe- 
^  iia s wielkorządcy Bośni ł Hercegowiny, pozosta-
^yśle^^żbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy 

działalność m ajora i po zam ordowaniu jego ko- 
* * ? o > biny Czardasz, w ykradli szereg kom prom itują- 

i Qv °^Umentów. Do m ajora przybył w ysłannik sf iskow- 
m u szereg dokumentów, k tóre świadczą o jego 

by T a k i e j  działalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
ad iu tan t Potiorka, zam ordował znienawidzonego 

Y * serbski namiesruka.
Merizzi zgodził się wykonać żądanie spiskcwców, 

fetinak, jSładzić nam iestnika, za truw ając jego pokarm. Gdy 
by w ania jego spełzły na niczym, — zniecierpliwio-
Bosłał spiskowców serbskich, M arian Zabrynowicz,
jjtóra vj° niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę Grywińską, 
bała ^ ^ “Półpraccwała z rewolucjonistam i. G rywińską zażą­
da fraai ania ultim atum , ale von Merizzi podstępem uciekł 

^  i porw ał ze sobą piękną Polkę.
^ ^ e je w a  nadeszła tymczasem wiadomość o m ających 

£wti}aS? We wrZeśniu 1914 roku m anew rach nad granicą 
> basto*0 " s ~ bską. Na m anew ry przybył również aiistriac- 

tronu, arcyksiążę Franciszek - F redynand Milan 
^ ^  zwołał zebranie czołowych spiskowców serb-

blb, omówić spraw ę zamachu na arcyksięcia. W zebra- 
bo^ag^nczestniezyć, między innymi, Gawryło Princyp. Jed- 
sPotkaj f  ^ y n ił  Milan starania, by dowiedzieć się. jak i los 

j J O g o  ukochaną „Zorę“ — Anielę Grywińską.
M ilana, Cyganowicz wysłał list anonimowy do 

^zieg^* 2 dokum entam i, świadczącymi o zdradzie von Me- 
J ^ f ik iS ^ a d a m ia ją c  go zarazem  o porw aniu Anieli, G ry- 
^ 8̂  .otiorek przekazał spraw ę do m inisterstw a spraw  

. Zajęty zdradą von Merizziego, nie czynił przy- 
^^idzi}* ^ S z a n y c h  z przyjazdem  arcyksięcia, którego nie-

blć Serbski, w  obawie przed wojną, k tóra może nastą- 
zam achu na arcyksięcia, postanowił zawiadomić 

oikt p l a c k i  o szykującym  się zamachu. Jednakowoż 
U w iadom ił arcyksięcia Franciszka -  F erdynanda 

h j ego życie. Następca tronu m iał bowiem m
ę u j^ y e h  wrogów. Cesarz Franciszek -  Józef był 
to  ' następca tronu  z niecierpliwością oczekiwał 
®Wego stry ja , by móc zająć jego miejsce na tro -

ppWzcddzień wyjazdu do W iednia, arcyksiążę Fran# 
soi u ynad miał Prz>'j4* ostatnią defiladę w Sarajewie, 

^bajp- °Wcy wraz z Milanem Czabrinowiczem oczekiwali 
Tt 1C pr2Viazdu następcy ironu. .
by?e|* P iskowcy zajęli z  bronią i bombami swe stanowi- 

w T^konać powierzone sobie zadanie. Gdy auto zbli* 
°li z posterunku Niedelko Czabrynowicz, , wyjął po- 

^  ®szeni bombę.

'Vu przed jego oczyma rozprzestrzeniła się zno* 
nie widzi, prócz szarego auta, które 

mgle jak fantastyczna łódź. 
tHy.Pmrzemy razem, umrzemy razem — kołacze 

Sbtkn* i  w jego głowie — Żegnaj, mamol-.. Żegnaj, 
j ^rajewol

8*tHi ^  ^  samej chwili, gdy powoli wyciąga z kie- 
°plię2ę ]?!*$» ukazuje się przed jego oczyma łagodne 

*ety» ^  na^ ie&le oczV 1 smutno uśmiech*
* bólu y "  Czoło zmarszczone, twarz nagle zastygła 
H m  P.jego matka... Nie pożegnał się z n;ą, nie

^ j, mogłoby to przecież wzbudzić podejrze*
Ot

r^ u I3001!5?* widzi jak leci ona ponad 
i lu<ki. W ydaje mu się, że mknie ona sżyb* 
^Vż *>• dlugo, jakże strasznie długo..- Mój Boże, 

k 1 Mr Wreszc*e wybuchnie?
jjbch, n0i L p o w i e t r z e  przeszył straszliwy wy#
* i ąl Niedelko szybko truciznę i począł biec
§ * Ale rzeki.
jCl* U$e].n.a^ e P oczu ł na sobie uderzenia szpicrut, pif* 

f Ic?1. stoi \  l>aras°lek : tłum rzucił się na niego, z tru*
^ ią , Jaszcze na nogach, chociaż obficie broczy

b ii,
PadJa Cx? nle zdąży! już zauważyć, dokąd bom* 

cU r°serie sPostr2egł już, że bomba odbiła się 
&° auta I?***3 a^cY^s^ c â 1 wpadła pod koła trze* 

^  » którymi jechali adiutanci i gwardia przy*

Y T A J C 1 E

n o w e g o
spo rto w c a

boczna następcy tronu. T u  dopiero wybuchła i zrani* 
ła jednego z adiutantów.

Następca tronu zerwał się z miejsca. W  oczach 
jego maluje się paniczny strach, twarz jego zbladła. 
Zofia omdlała zarzuciła głowę na jego ramię.

— Co się stało? — wyrwało się z  jego ust pyta* 
nie, jak gdyby naprawdę nie wiedział, co tu się sta* 
ło...

Potiorek wskazał dłonią:
— W asza książęca wysokość widzi przecież, że 

złapano tego łajdaka! Tłum go zlinczuje1 — odrzekł 
wzburzonym głosem i po chwili rzucił szoferowi roz* 
kaz: . . .... ■ :.1 * •

— Jechać dalej!
Teraz auta mkną coraz szybciej- N ikt już nie 

krzyczy: „Żywio”, wszyscy rozbiegają się na odgłos 
wybuchu.

W  tłumie roznosi się szybko wieść: chcieli za­
mordować następcę tronu!” Tłum rzednie, aczkolwiek 
nie brak takich, co pragną zobaczyć napastnika, któ* 
rego c;ągną za ręcę i nogi żandarmi. Niedelko nie ma 
już sił stać na własnych nogach, jest cały skrwa* 
wiony i rozbity. Z trudem stawia nogi. Ciągną go, 
jak worek...

Princyp, który usłyszał na moście odgłos sztra* 
szliwego wybuchu, był przekonany, że cel został osią* 
gnięty. Rozogniony, wzburzony począł biec w stronę 
wybuchu, gdzie zebrali się żandarmi, policjanci i tłum 
wokół Niedelki. Spostrzegł pokrwawioną, bladą 
twarz Niedelki — ale po chwili zauważył przerażony, 
że auta jadą dalej, że następca tronu jest zdrów i ca*

... A le nagle poczuł na sobie uderzenia szpicrut, pię* 
ści, lasek i parasolek: tłum rzucił się na n'ego, z fru* 
dem stoi jeszcze na nogach, chociaż obficie broczy

krwią.

ły, tylko nieco blady i wzburzony przemawia do 
Potiorka, żywo wymachując rękami. Miał zamiar wy* 
ciągnąć rewolwer i strzelić, ale tłum ludzi zasłonił mu 
jadące auta. Odruchowo wsunął z powrotem reyrol* 
wer do kieszeni. Teraz szkoda każdej kuli, nie wolno 
by chybiła, tak jak bomba...

Bolało go to bardzo, gdy ujrzał swego kolegę, 
maltretowanego przez tłum, ale jeszcze bardziej bo* 
lał nad tym, że arcyksiążę wyszedł żywy i cały...

— A  więc wszystko jest stracone, wszystko prze* 
grane! — drżał ze wzburzenia — W szystko: nasze 
szczęście, nasze wysiłki, nasza niepodległość i wol* 
ność...

Gdy dostrzegł, jak biją jego przyjaciela, miał 
zamiar wyjąć rewolwer i zastrzelić go, ale zrozumiał 
w porę. że byłoby to fałszywym posunięciem. Pisma 
rozp:sałyby się o tym, że młody Serb był tak wzbu* 
rzony zamachem, że sam pomścił arcyksięcia i zamor* 
dował zamachowca.

Okunant austriacki zdyskontowałby dla siebie 
ten jego krok.

Princyp poszedł dalej złamany, przygnębiony, z 
krwawiącym sercem, a gdy po drodze spotkał Mila* 
na, powiedział:

— W szystko stracone, teraz już arcyksiążę nie 
ukaże się na ulicy. Wyjedzie do W iednia, wszystko 
jest stracone, szkoda, że nie stałem na jego miejscu, 
strzał mój bylhy celniejszy aniżeli bomba... Nie 
uszedłbv cało...

Milan zamilkh po chwili powiedział:
N ;e, nie wszystko jest jeszcze stracone...

— Ten p;es jednak żyie...
— Tak, Gawryło, ale nie wolno nam zejść z po*

sterunku... N a pewno uda się na dworzec.-
— Ale będzie otoczony strażą i nikt nie będzie 

mógł zbliżyć się do niego!
— A  jednak nie wolnó rezygnować, musimy ra i1 

jeszcze spróbować. Pamiętaj Gawryło o jednej za* 
sadzie: póki żyjemy, nic nie jest stracone.

— Ale jeśli trzeba będzie raz jeszcze zelać, to 
ja będę strzelać, prawda, Milan? — Princyp aówił to 
z takim przejęciem, że w oczach jego zapaliły się 
ognie.

— Dobrze, ty będziesz strzelać — odrzekł ćichó 
Milan.

— Czy masz jakieś wieści o Zorze? — zapytał 
po chwili Princyp.

— Nie — westchnął Milan.
Konna żandarmeria zaczęła rozpędzać pozostałe 

na ulicach grupki, które głośno omawiały wydarzę* 
nie dnia. Milan i Princyp ukryli się w bramie.

Franciszek Ferdynand wysiadł przed ratuszem 
z auta, i drżącym, wzburzonym głosem krzyknął na 
burmistrza:

— Cóż to za skandal, w waszym mieście spoty* 
kąją gości z bombami w ręku! Tak pan wychowuje 
swych obywateli? Tego dłużej nie ścierpię!

Uniżonym głosem usprawiedliwia się blady, 
przerażony burmistrz: to na pewno nie są mieszkań* 
cy Sarajewa, to na pewno terrorysta nasłany z zagra* 
nicy. Miejscowi ludzie są lojalnymi obywatelami pań* 
stwa. Świadczy o tym najlepiej entuzjazm, z jakim 
przywitamo Jego Wysokość przy wjeździe do mia* 
sta...

Następca tronu stara się opanować swe wzbu* 
rżenie. Mogliby później opowiadać, że był przerazo* 
ny... Niech wrogowie nie triumfują. Nie wolno oka* 
zać najmniejszego niepokoju. Ujął swą żonę pod ra* 
mię i majestatycznym krokiem wszedł do sali ratu* 
sza... 1

Potiorek melduje arcyksięciu, że stan zdrowia 
jego adiutanta jest zupełnie zdawalający, jego życiu 
nie grozi niebezpieczeństwo. Zamachowiec został 
przesłuchany. Trudno mu mówić, gdyż wymiottąje, 
najprawdopodobniej zażył jakiejś trucizny.-

Franciszek Ferdynand ma ochotę uciec. A  więc 
anonimowi autorzy listu nie kłamali. Nie wyssali 
swych wiadomości z palca. Ta Cyganka przewidzia* 
la wszystko słusznie... Musi natychmiast opuścić to 
przeklęte miasto, gdzie na powitanie następcy tronu 
rzucają bomby...

Ale czy wypada mu powiedzieć: muszę natych* 
miast wyjechać? Będzie to oznaką tchórzostwa. Cze* 
ka, aż mu podsunie tę myśl Potiorek, lub ktoś ze stra* 
ży przybocznej...

Sam naprowadza na ten temat rozmowę i pyra 
Potiorka:

— Jak pan sądzi, czy ta scena nie powtórzy się?
Arcyksiążę stara się być pogodny, uśmiechać się.

Bagatelizuje wszystko.
— Nie, W asza Wysokość, to si już nie powtó* 

rzy... — odrzekł pewnym siebie tor., a Potiorek... Sy* 
tuacja została natychmiast opanowana. W asza Wyso# 
kość może być zupełnie spokojna... Możemy spokoj* 
nie kontynuować oficjalny program. Jestem osobiście 
za wszystko odpowiedzialny...

Arcyksiążę jest zrozpaczony... Czemu nie radzi 
mu ten osioł by natychmiast wyjechać? Przecież gc 
zamordują! Przecież jeszcze ktoś może strzelać...

A  bomba nie była jedyna...
(Dalszy ciąg jutro). ^

C Z Y T A J C I E

Ś w i a t
Przygód
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Teatr im. J. Słowackiego

Środa: ,  Gałązka rozmarynu*
Czwartek: „Balladyna*

Dziś we środę po cenach zni­
żonych „Gałązka rozmarynu“ Z. 
Nowakowskiego w inscenizacji 
autora.

.Bilety na uroczyste przedsta­
wienie w dniu Święta Niepodleg­
łości 11 bm , dla władz i urzędów 
rezerwowane będą tylko do czwar 
tku, dn. 10 bm. do godz. 12-tej 
w południe. Dana będzie „Gałąź 
ka rozmarynu". Jutro we czwar­
tek powtórzenie „Balladyny" J 
Słowackiego w opracowaniu sce 
nicznym dyr. K. Frycza, z Jaro­
szewską w roli tytułowej. W pią 
tek popołudniu komedia J. Ko­
rzeniowskiego „Stary mąż" w| 
reżyserii dyr. K. Frycza.

„Poław iacze pereł4< w Operze 
Krakow skiej. Ku uczczeniu 100-ej 
rocznicy urodzin jerzego  Bizeta 
dana będzie w poniedziałek, dnia 
14 bm. melodyjna i barwna ope­
ra „Poławiacze pereł* pod dy­
rekcją kapelmistrza opery war­
szawskiej Jerzego Sillicha. Par­
tię Leili wykona sławna śpiewa- 
czkaAda Sari.

Teatr Ż ydow ski , Bocheńska  7 .

Dziś teatr nieczynny.

REPERTUAR KINi
ADRIA „Profćsor Wilczur*
APOLLO „Miłość w dżungli* 
ATLANTIC „Ósma żona Sinobrodego* 

i „Rapsodia*
WOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
ŁOPP. „Pani Walewska*
PROMIEŃ „Robin Hood*
SCALA : „Rosalie* (Eleanor Powell i 

Charles Boyer)
STELLA „Królowa Wiktoria*
SZTUKA „Pościg*
ŚWIT „Królewna Śnieżka*
WANDA „Ludzie za mgłą*
WC1ECHA „Gehenna* 
F0TOPLASTIKÓN, ul. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO — KRAKÓW 
Środa. S listopada 1938

, ,  / '- 5Z, Pieś“ Poranna. 8.10 Muzyka, 
11.D7 lransm isja sygnału czasu, hejnał 
t  wieży Mariackiej, 14 Muzyka obia­
dowa, 14.55 Sprawy gospodarcze, 15.1, 
„Czy wiecie, że...“ 16 Dziennik popo- 
łndmowy, 18 ir-ga audycja z cyklu 
„Wielcy myśliciele o muzyce*, 18.15 
tow e 22.55 Lokalne wiadomości spor

Złodziej rowerów na Klepaizu
Na rynku Kleparskim graso­

wał onegdaj nieznany złodziej ro 
werów, który skradł Kazimierzo­
wi Ziętarze z Górki Narodowej 
rower, wartości 100 zł., pozosta­
wiony bez dozoru na chodniku.

idy szofer z&jiio śpieszy sin...
Ulica Lubicz była onegdaj te­

renem wypadku, spowodowanego 
zbytnim pośpiechem szofera Jana 
Balajwadera. Szofer bowiem, 
chcąc wyprzedzić wóz ciężarowy,’ 
zaczepił auto o przednie koła 
wozu. W tym momencie nadje­
chał tramwaj i dyszel wozu wy­
bił trzy szyby w tramwaju. Na 
szczęście pasażerowie wyszli ca­
ło z wypadku, a tylko został ska 
leczony koń, będący własnoś­
cią Bolesława Patyny z Górki Na 
rodowej. Zbyt spieszący się szo­
fer został wylegitymowany przez 
posterunkowego.

[Stare przysłowie włoskie po­
wiada, że „kobieta posiada sie­
dem dusz i jeszcze jedną duszy­
czkę" i stąd zapewne płynie 
zmienna rozmaitość w humorze 
kobiecym. A przykładem tego 
była wielka awantura z błahego 
powodu, która powstała onegdaj 
rano w sklepie modniarskim Bi-

nerowej Racheli przy ul. Krowo­
derskiej 73.

W krytycznym czasie przybyła 
do modniarki niejaka Olga Pie­
kielnik (ul. Czarnowiejska 73), 
która, niezadowolona z wykona­
nego dla niej zamówienia, sło- 
mi i czynami potwierdziła swe 
oryginalne nazwisko. Piekielnik

bowiem podczas awantury ude­
rzyła ręką w szybę, narażając 
się na poważne okaleczenie, któ 
re stało się powodem interwencji 
lekarza Pogot. rat. Zapalczywą 
niewiastę przewieziono do szpi­
tala Ubezpieczalni Społecznej na 
kurację.

Polski Czerwony Krzyż na straży zdrowia społeczeństwa
Rada Okręgu Krakowskiego 

Polskiego Czerwonego Krzyża 
zatwierdziła na posiedzeniu w 
ub. sobotę program pracy i pre­
liminarz budżetowy P. C. K. na 
rok 1939, zamykający siępostro 
nie dochodów i wydatków kwo­

tą 251.243 zł. W zasadniczym 
programie pracy przewidziani 
jest w r. 1939 rozszerzenie za­
sięgu działalności Ruchomego 
Ambulansu Rentgenowskiego P. 
C. K„ którego zadaniem jest u- 
możliwienie wykrywania wśród

szerokich rzesz społeczeństwa o 
sób ze zmianami gruźliczymi. 
Nadto program pracy przewiduje 
zorganizowanie ruchomego Am- 
bulansu Dentystycznego dla mło 
dzieży szkół wiejskich.

o—o—o

Z  Krakowskiej Opery

Kupił , , kokainę”  zrobioną z  chlorku i azotanu sodowego
W lutym br. przyłapali straż­

nicy graniczni niejakiego Alek­
sandra Findera, 63-letniego han 
dlarza owocami, w chwili, gdy 
w bramie doimuprzytul. Józefa 
na Kaźmierzu usiłował sprzedać 
nieznanemu osobnikowi słoik, za 
wierający pół kg. kokainy. Jed­
nakowoż po zbadaniu chemicz­
nym okazało się, że w słoiku 
niema ani śladu zabójczego nai

kotyku, a rzekoma „kokaina" 
była kombinacją chlorku i azo­
tanu sodowego. Wówczas han­
dlarz, wzięty w ogień krzyżo­
wych pytań przez sędziego śled 
czego, wyznał, że ową „kokai­
nę" kupił okazyjnie za pośred­
nictwem niejakiego Msksa Spi- 
nera, płacąc 170 zł. w gotówce, 
bo mówiono mu, że kokaina 
jest bardzo droga i za słoik mo

że dostać 800 zł.
Epilog tego „kantu" kokaino- 

wego rozegrał się wczoraj przed 
sądem okręg. Ponieważ oskarżo 
ny Finder przyznał się do winy, 
przeto sędzia mgr Pykosz zasto 
sował najłagodniejszy wymiar 
kary w postaci 6 miesięcy wię­
zienia ze zawieszeniem na 3 la­
ta. Oskarżał prokurator Siennic­
ki, bronił apl. Weiser.

Pieprzowa afera przemytnicza
Na terenie powiatu now otar­

skiego grasowała od listopada 
1936 do m aja 1937 r. szajka 
przemytników pieprzu z Cze­
chosłowacji. Głównymi kierow ­
nikami przemytu byli dwaj mie 
sz?sańcy Czarnego D unajca: Sta 
nisław Harbut i Aleksander 
Kantor, którzy przemycany 
pieprz dostarczali kupcom kra­
kowskim przy pomocy szofera 
Wilhelma Leśniaka. W połowie 
maja ub. roku szajka ta wpad­
ła w ręce władz, a następnie 
stanęła przed sądem w N. Są­
czu, który z pośród 9-ciu oskar 
żonych zasądził ośmiu, a tylko

Kantora uwolnił.
Skazani wnieśli odwołanie, 

które było przedmiotem rozpra 
wy przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie. We wyniku roz­
prawy zniżono oskarżonym : 
Szaflarskiemu i Leśniakowi ka 
rę grzywny z 5 850 zł. na 3900 
zł., oraz uniewinniono osk. Me 
chela Schiffa, skazanego w I. 
instancji na grzywnę 5.850 zł. 
Zatwierdzono natomiast wyro­
ki oskarżonym : W. Felczerowi, 
R. Felczerowej, B. Scbiffowej i 
M. Kirschenbaumowej. Obronę 
uniewinnionego M. Schiffa wno 
sił adw. dr Józef Frommer.

mm. Ofzpswsj
W roku ubiegłym głośna by 

ła sensacyjna afera łapówkowa 
w Krakowskim Urzędzie Woje­
wódzkim, której niesławnym 
„bohaterem* był urzędnik kon 
traktowy niejaki Czesław Sta­
rzyk, skazany, jak o tym infor 
mowaliśmy po rozprawie kar­
nej w październiku br., na rok 
więzienia. Machinacje osk. Sta 
rzyka polegały na wydawaniu 
fałszywych zezwoleń naprow a 
dzenie samochodów, za co Sta­
rzyk brał łapówki od 40 do 80 
zł. Jednym  z klientów Starzyka 
był szofer Franciszek Sabuda, 
który wczoraj odpowiadał za 
to przed sądem okręg, w Kra­
kowie. Trybunał pod przewod­

nictwem wiceprezesa dra Kru­
pińskiego uznał osk. Sabudę 
winnym zarzucanego mu prze­
stępstw a i skazał go na 8 mie 
sięcy więzienia i grzywnę 100 
złotych.

Spieszony koń złam ał nogę
Podczas przejazdu autobusu 

P. K. P. przez ulicę Parkową 
spłoszył się koń, zaprzężony do 
wozu Władysława Magiery (ul. 
Wielicka 74). Spłoszony koń zer 
wał się ze zaprzęgu i pobiegł w 
ul. Krakusa. Tam, podczas zatrzy 
mywania go, upadł i złamał pra 
wą nogę. Okaleczone zwierzę 
zabrał rakarz miejski.

Nieludzka para dozorców 
domu

Antoni Rumian i żona jego, 
Bronisława, dozorcy domu przy 
ul. Grodzkiej 42, odpowiadali o 
negdaj przed sądem karnym za 
nieludzkie obchodzenie się z 
własnym dzieckiem. Mianowicie, 
w latach 1936-38 Rumianowie 
znęcali się nad 12-letnią córką 
Anną, katując ją nielitościwie, 
głodząc i używając do najcięż­
szych robót.

Nieludzką parę dozorców sę­
dzia dr Bobilewicz skazał na 
8 miesięcy bezwzględnego wię­
zienia.

M iijstwi p i t e  zabwy
W nocy na 12 września b. r. 

podcza szabawy Ochot. Straży Po 
żarnej w Morawicy pod Krako 
wem 20-letni parobek Piotr Wój 
cik wszczął kłótnię z Kazimie­
rzem Haberem, podczas której 
kilkakrotnie ugodził przeciwnika 
nożem. Ranny wyzionął ducha 
po kilku godzinach,

Wczoraj zabójca śp. Habera 
zasiadł na ławie oskarżonych 
przed krakowskim sądem okrę­
gowym, który we wyniku roz­
prawy, skazał osk. Wójcika na 
5 lat więzienia. Bronił adw. dr 
Kohane.

Fałszywe ta ie s in ie  ba sadi
i Jego przykre następstwa

Niejaki Tadeusz Karol Górec­
ki, urzędnik pryw. z Krakowa 
stanął onegdaj przed sądem ok-

»Rycerskość wieśniacza^ 
i »Pajace«

Dwa cz o ło w e  utw oryitalskiego
weryzmu operowego: „RycC£
skość wieśniacza" i „Pajace" od­
noszą po dzień dzisiejszy niesłao 
nące triumfy we wszystkich sce­
nach operowych. Bogactwo in­
wencji melodyjnej i siła drama- 
tyczna, emanująca z obydwu dzij’ 
jest niezmiennym magnesem dl
miłośników piękna m u z y c z n e g o *

W najnowszym spektaklu krako* 
skiej opery, największy sukces 
artystyczny odniosłap. Platówną, 
której wspaniały, mieniący 
wszelkimi barwami, przeczysty' 
potężny sopran wzbudzał podzi  ̂
i zachwyt. Kreacja Santuzzy, 
ujęciu fenomenalnej artystki, P0' 
zostawia niezatarte wrażenie.

Na najwyższe pochwały zasłd' 
żył * p. Mossakowski, dogłębni 
odtwarzający postać Tonią * 
„Pajacach". Świetnie postawimy 
głos, znakomicie ujawniona eks­
presja dramatyczna, nawskroś 0' 
ryginalne podejście ku roiinj* 
częśliwego komedianta, złożyu 
się na imponującą całość. Rj* 
njeż w  „Pajacach" zwrócił^ 
siebie uwagę p. Drabik, któreg 
mocarny tenor wypowiedział $** 
nadzwyczaj przekonywująco, 
partii Cania. Ponadto wymień1̂  
ni artyści skutecznie współdz}*'
łali w „Rycerskości wieśniaczej '
Sympatyczną Neddą była p* 
powska, pełna wyrazu i bezp® 
średniości. Obsady dopełnił}u' 
miejętnie pp. Dobosz (Arlekin/; 
oraz Wolak (Silvio), FeherpatnkI 
(Lola), Pastówna (Łucja). 
gował z polotem dyr. Walews^ 
sprawną i kulturalną reżysem  
zawdzięczamy p. Stępniowskiej11,

(wi.)

ręg., oskarżony o to, że w c7,e 
wcu 1937 r. sfałszował pô P* 
niej. Romana Sieprawskiego ^  
doniesieniu do prokuratury* 
toku rozprawy okazało się. 
Sieprawski wiedział o tym, 
nieważ *sam zaDiósł pismo 
prokuratury.

Wobec tego prok. Merczyń5  ̂
zapowiedział ściganie Siepfa"[ 
skiego za występek użycia **. 
szywego dokumentu za pra^, 
wy, zaś sędzia dr B obile*^ 
skazał osk. Góreckiego na  ̂
mies. więz. za sfałszowanie P 
pisu, zawieszając w y k o n a n ie  

ry na 2 lata.

29'^'
.ta***

Ut. Prandoty, od Al.
stopada do bramy cmenij 
wojskowego, została zamkn1̂  
dla ruchu kołowego z po^° 
budowy wodociągu i kanału*

Zmiana dnia targowe#0
Wobec przypadającego W

tir*'
•d°

tek, dnia 11 listopada br, 
czystego święta państwoW6̂  
odbędą się zwyczajne âf^ł .c|  
placach, na centralnej targ°"V  
miejskiej i na targowicy na * 
łociu we czwartek, dnia 1°
stopada
nach.

w normalnych W

Ogłaszajcie się
w najpopularniejszy*** 
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„Ostatnie Wiadomości Pora
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